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Teatry (lica zaangażował sędziów przysięgłych
Skazany Hauptmann apeluje i oskarża. Matka prosi o litośćmwm

FLEMiNGTON, (PAT), Dy­
rektor jednego z teatrów zapro 
ponował członkom sadu przy­
sięgłych w procesie Hauptman­
na udział w tournee po całym 
kraju za wynagrodzeniem 300 
dolarów tygodniow.o 

Tournee trwałoby 12 tygod­
ni.

Członkowie sądu przysięgłych 
zebrali się celem naradzenia się 
nad powyższą propozycją. Do 
tej pory jeszcze odpowiedzi 
swej nie uzgodnili 

N o t t Y  JORK. (PAT). H. u, mann 
podpisał \v celi .więzienia w Fli rain- 
gton podanie d o  sędziego Tran-

Now y bat francuski 
na bełskie wyckodźitwo
LILLE (PAT). —  Ćwierćmiljonoy

w ychodźiw o polskie w  pom ocne, Frań 
Cj. joai żywo zaniepokojone nkaza 
qim> »ię nOwegc dekreln w  uprawie 
M l ,  lożaamośu Dekret ten w prow a­
dzi. znaczne obostrz:n ia  i ntrndmc 
nią, które przedewszystkiem dotykają 
tatejszych górników i robotników  pól 
■óic,

Ne m ocy dekretu nowel narty a* 
Ją wydewane pod następującemi wa­
runkami: 1) przedstawienia prz^naj- 

rocznego kontrakt, p ra c ,, da

Bzy (kania prr.ychylncj opiafl preiek- 
ttn, otrzymujących tam ■ amer- w ła­
d z . znpelnu dyi A/ecjonain^, 3) przy­
wiązał, i a robotnika do deparl "menm 
pod  groźbą wydalenia go c  Francji, 
t j  nzysk ua formalnych gwarancyj 
-  lu j stych, podpisanych przez 2-cb 
Francuzów. co  w  piraktyce jjs t  pra­
wie niewykonalne.

Czy Polak bedz e 
b u rm s rze ti Chicago?

(h łlC A G O  (PATf. Tutejsze ku- 
p e c t - o  polskie w ysrnelo kandyda­
ta*^ Polaka na bnrmhtrza miast; Chi 
cago (Stany Zjedn.). A kcja  agitacyjna 
odbyw a się pod baslemr „W ybierzem y 
Piasta na mayora miasta1' kandyda­
tem tym |est Marcin Powrożnik, zna­
ny u  swej pracy w organizacjach po­
litycznych, ogolnie ceniony wśród P o­
lonii chicagoskie

W yrok na morderco
W  późnych gcT in a ch  w.eczo> t on

'.loka-.ogtos.il wyrok ns mordercę 
torki, Górskiego, który zostuł skaza­
ny na 8 lat w iezieni. Daleckiego u- 
niewinniono z arz .tu samowoli. Bie- 
gli-nsyehjatrzj uznali, że Górski jest 
cupelnie zdrów umysłowo. (Obszernie 
o proce*' p'sa!ismy wczoraj na str. 2.

ch a ic a o wydaide bez opłat kopji 
dokuŁicntów procesu dla zlożcijir a-1

Prasa ogłasza wywiad dwu
, . ,Y; 1 j ■ u 51  dziennikarek z Hauptmauuem,nelacji. W podaniu nauptmann os-1 , . ,  . . . .  r  .

wiadcza, że niema „jodków  ua tH>ła- Który twierdzi. Ze WUu WBJCą
tę kosztów procesu w  apelacji. porwania dzieck. Lindbirgha

był Izydor Fisch i że działał on 
z pomocą osób, bez których u- 
a. iału porwanie było niewyko­
nalne.

ftnsocyjtie odkrycie przyczyny kutasirofy
ci

SAN FRANC1SKO, (P A T ).- 
Por. Bolster, oficer warsztatów 
reparacyjnych sterowców floty 
amerykańskiej, złożył przed ko 
misją śledczą, powołaną dla zba

surowca „Macon
dania przyczyn katastrofy „Ma 
eonu", sensacyjne zeznania. 

Stwierdził on, że powszech­
nie wśród personelu techniczne 
go znane były waay konstruk­
cji sterowca Przystąpiono na­

wet do ich naprawy, lecz praca 
ta nie została ukończona przed 
ostatnim lotem, tak że stero- 
w*ec wyruszył w drogę bez ao 
konania niezbędnych reparacy,.

Zima sroiy się w Afryce
26 stopni m rozu. Zaspy śnieżne. Śnrettelne w ypadki

CASABLANCA (PAT). — Z
powodu kilkustopniowego mro­
zu i ogromnych opadów śnież­
nych uległa przerwie komunika 
cja kolejowa i autobusowa z Al 
gierem.

Klimatyczna miejscowość It­

rem została odcięta ud świata, 
opady śnieżne dochodzą do 1 m 
50 cm Termometi wskazuje w 
nocy 26 st. poniżę zera, a w 
dzień 6 stopni

Kcmunikaoja telefomczna i 
telegraficzna z wieloma miasta­

mi został? przerwana. Na dro­
dze przez przełęcz Tichk? (gó­
ry Atlasu) zosiaia zasypana ka 
rawana tuziemców, z których 9 
zmarło. Pozostałych uratowały 
władze wojskowe przy pomocy 
Legji Cudzoziemskiej.

Wyrok w sprawie o zamaih bombowy

Matka skazanego mdleje w
WIINO, (PAT). W  procesie

o zamach na synagogę ogłosił 
trybunał wczoraj o godz 13-ej, 
powołując się na artykuły k. k. 
219, 21Ś i 216, wyrok'

Zdzisław Wardejn zasądzony 
został na 2 lata więzienia, Jan 
Bubiowicz na 5 lat więzienia, 
Edward Leoszko na 4 lata wię­
zienia

Waldemar Olszewski na 3 la 
ta więzienia. Aż do prawo­
mocność wyroku Olszewski ze 
względu na chorobę gruźlicy po

zoutahie na wolnej słopie
Leon Hrynkiewicz został sk? 

zany na 1 rot aresztu. Ze 
względu na rozstrój nerwowy 
stwierdzony przez rzeczoznaw­
ców, Hrynkiewicz wypuszczony 
będzie tymczasen na wolność i 
pozostanie pod nadzorem poli­
cyjnym

Jan Drwaneł został z braku 
dowodów winy uwolniony.

Na wiadomość o zasądzeniu 
Wardejna, me&a jego siedząca 
w audytorjum, zemdlała. Pos­

pieszono jej n? ratunek i zdoła­
no ocucić. Obrońca Wardejna 
postawił po tym epizodzie wnio 
sek o tymczasowe wypuszcze­
nie zasądzonego na wolność, a 
to ze względu na niedawną 
śmierć ojca i chorobę matki. Pro 
kurator Wolsk: oświadczył, że 
pozostawia decyzję w tej spra­
wie t-ybunałowi. Trybunał po 
krótkiej na-adz.e uchwalił wy­
puścić Wardejna na wolną sto­
pę za ziożeniem kaucji 1.000 
złotych

Robotnicy zwyciężają!
Fabrykanci uznała Ich słuszne pretensji

Wczoraj został zlikwidowany 
strajk garbarzy wileńskich, 
trwający od 12 tygodni i o- 
bejmujący 200 robotników. 
Na konferencji przedstawicieli 
przedsiębiorców i robotników, 
odbytej w obecności Inspektora

Lcł z  Franci! do Brazylii
MARSYLJA, (PAT). Słynni 

lutnicy francuscy Codos i Rossi 
\> irstartowab dziś rano o godz. 
6 nu. 36 z lotniska Istres na sa­
molocie „Josepn Lebrix" do lo­
tu do Rio de Janeiro Samolot 
oderwał się od ziemi w ciągu 
40 sekund, przeleciawszy 1050 
metrów. Lotnicy wzięli z sobą 
6-400 litrów benzyny i 270 li­

trów oliwy.
Codos i Rossi zamierzają tt- 

stanowić bezpośrednie połącze­
nie pocztowe między Franją a 
Kio de Janeiro, przyczem o- 
świadczyli, że o ile im się lot 
uda, to będą go kontynuować 
celem pobicia własnego świato­
wego rekordu długości lotu w 
Jinji prostej.

G r y p a  s z a l e j e .
STAMBUŁ, (PAT). Epidem- 

ja grypy, która już wvgash, na 
gle wybuchła z większą siłą. 
Wszystkie szkoły z powodu epi 
demji zostały zamknięte na 10 
dni. Zawieszono też przedsta- 
★ignia w teatrach i kinach.

PRAGA, (PAT). Przez Pra 
™ Preethoazi epidemja grypy

fil a — — t «ro^bywałych rozmiarach. Le- ł.owano.

karze oceniają liczbę zachoro­
wań na kilkadziesiąt tysięcy.

Szpitale są przepełnione f 
obsługa chorych jest bardzo 
uciążliwa, zwłaszcza wobec licz 
nyeh wypadków choroby wśród 
o^rsonelu. Grypa niema prze- 

; biegu ciężkiego i dotychczas wy 
padków śmiertelnych nie zano-

pracy, przy«zio do ugody na na 
stępujących warunkach: 1) ro- 
b(pinicy wrócą do prafty w po­
niedziałek 1£ b. m.. 2) żaden z 
robotników nie będzie zwolnio­
ny z pracy za udział W strajku, 
3) obie strony przystąpią ao ro­
kowań bezpośrednich Lee’tm u- 
łożenia nowych warunków pra­
cy i płacy.

Donoszą nam z Łodzi, że ró­
wnież wczoraj odbyła się w in­
spektoracie pracy konferencja 
w sprawie podpisania umowy 
zbiorowej dla przemypłp Jz’a- 
nego Konierer-ja zwalana ro 
stała na wniosek przeć staw i- 
cieli wielkiego przeruyśła dum­
nego, którzy przybyłyit..przpd- 
siawicielom robótko!*? óśv/ia'd' 
Czyli, że gotowi są podpjfcać n- 
mowę prowizoryczną vb oKres 
trzech tygodni na wąflehkach 
robeluików, t  j. po 31 igr. $a. kg. 
produkcji. i

W związku z powyższym 
straik w wielkim przemyślł-tizia 
nym został zawieszony nato­
miast trwa w dalszym ciągu w 
fabrykach średniego i zarobko­
wego przemysłu dzianego, nic 
obejmując jednakże wŁ,rystk'ch 
zakładów pracy.

Donoszą asm s Som< * ca , i *  * i°n 
-joa ; został strajk w kopalni „G ro 
dz ac-1. R obotnic”  podjęli na drugiej

NOWY JORK Do guberna~ 
łora stanu New Jersey wpłyną* 
la prośba matki Hauptmanna, 
która błaga gubernatora o ula* 
skawieme syna.

Staruszka w prośbie swej pod 
nosi, że podczas upojny straciło, 
mężc i dwóch synów, którzy p<* 
legli na froncie. Urząd guber- 
natora wystosował do niej odpo 
wiedź, wskazując, że guberna• 
tor narazie nie m- e zabieraf 
głosu w sprawie Duoytmanna 
dopóki sąd odwoławczy nie wy­
da swego rozstrzygnięcia i do* 
póki wyrok się nie uprawo• 
mocni. Gdy to nastąpi, wów 
czas prośba matki Hauptmanna 
będzie mogła być wzięta pod 
rozwagę.

Poseł kanskazany na 
śmerci

MADRYT, (PAT). Sąd wo­
jenny w Oviedo skazał posła so 
cjalis ycznego JoLzale: ?  Pena, 
oskarżonego o udział i kierow­
nictwo ostatniej rewolty na te­
renie Asturji, na karę śmierci.

Rząd FFandfna otrzym a 
taifhnfia /

Popoitióuicw e ptisiedkenfa łzOy 
p jtow anycb  pojw tęconn by ło  m l o -  
tt, nad sprawę bezrobocia, w z W i  
której premjer Flandin wygłosu dłaó 
sz . przemówieiiie,

W  wy" Kn debaty o b  i r o w  i  Ił
bo uchwaliła votum zanic a A a  rzi
c i  Flandina większośęii -4C przeciw

V V _. '■ -m1 3 ł - -

OD ŚWITU DO MOCY
Policja wiedeńska w y Kr/ i  a w czoraj 

tajne zgromadzenie komunistów w  
1 ioridsdortie. aresztowetai 45 osób. 
W  dziesiątym i s i  cenmi tym okrę­
gach W iednia, policja mnsiala nanweć 
z Suiaclióiv sztbudarj markr'st»wskż 
i %eusoareuty z napis «r  „ZTiST.t I 
żyć będziem r .

e
Ukrę* naftowy argeritróskl „Del* 

valle" spalił się w porcie. Dwaj ma* 
rrnarze zginęli w płomien-acH, kilko 
odniosło ciężkie poparzei U

‘ 'R A G A . (PAT) Na jednem z jirzcO 
mieść pras icu nastąpił w ' slndni w y- 
bnch. P oczątkow o myślaao, że była

zmianit t, j. o  godz. 15-ej w  dniu i to eksplozji gazn św.etinegc, przy bo
wczorajszym normam. prac<. Dyrek­
cja kopalni uwzględniła żądani* n 
uotnikow. co do niepop ąsanc* prenu, 
i niezmn ejszSnia nepnratów węglo­
wych er • Kres strajku.

danin okazelo  sic jednak ze w stud­
ni znajćnje się benzynr. Mimc nsT- 
nych badan nie zdołano dotyrnczoo 
stwierdzić skąd wycieku ^ len h e-aa le i 
że stale napływa n o w i; twngyea.

sii

Poszukiwania za9ńniooegio lotnika
.  na bczludnyth przestrzeniach śnieżnej n r t y p i

M O SK W A . (PAT). W  poszukiwa­
niu zi g nionego lotnika, pilot Goln- 
bli wystartował do lotn ze wsi Le- 
szkuaskoie do Arcbangielskii mając 
ze aoLą mechanika i 2-cb  pasbżerów. 
Sam olot nic przybył dotychczas Jo 
Archangielskr R ozpoczęto  ene gi- 
cznc poszukiwania dnolom Golabia-

wa. Bierze w  nich nd* ał gtopL lo t 
ników i narciarzy Dotychczas nia 
tTalioa. na ślady Gołubiewa. P o u *  
kiwaniu odbywają sic na bezładnycL 

przestrzeniach M ówią, iu  wicher 
północny mógł zarzuc'ć samolot Go> 
lnb ew a naJ m. Białe, (ab leż z k  Tata 
lanie silitiJu zmusiło gr do Iądowńnk

Straszna katastrofa hydroplano
angielskiego

LONDYN (PAT, -  Hydró- 
pilar brytyjski spadł nz pagórki 
koło Messyny. Powodeiu kąta- 
strofv Była silna mgła Trzy 
zwęglone trupy wśród szcząt­
ków samolotu znaleziono. Mi- 
oisterstwo lotnictwa komuniku 
Je, że hydroplan znajdował się 
w drodze z Neaoolr do bazy sa 
molotowej Calafrana na wyspie

Malcie. Na sąmóiócje znajdo­
wało się 9 osób, w tej liczbie 
dwóch oficerów i jtden toaróż- 
>iy. Nipma dotąa wiadomości c 
losie tych wszystkich osób.

LONDYN (P A ’r ), -  W  hydi-pp.anie 
angielskim który nległ katastrofie 
pcc. Messyna, znajdowało sie 8 osob 
a nie 9, jak poprzednio dono_zpno 
W szyscy znajdując, się w  samnlocir 
zginęli,

N  Ul;
C cytoM U w  „ (

.Adria", „Atlantlo", ,rI 
„Bagatala** lub ,.8 łonkon

Irak ew sk łili11
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Zabójstwo czy samoMjstwo
Niesamowite dziele w ptcces.e o zagadkowa śmierć Hazenfusa

W dniu 19 lutego we wtorek 
wokandzie Sąau Okręgowe-

fo anajdzie się sprawa Icchoka 
iawida Fidelrajta oskarżonego 

jsty« lanfe w nocy
a T  rô *1' na osojćrefcla w»ego| Majera 

^dbhaczew- 
T St*p— siwiziwu ■wysasaió," ze

iwboistwa dokonał Icchok Fi- 
M**H w porozumiewa i Her

uem Gurfiiiklem. Fidelrajt jed 
nak, je&zcz  ̂ przed zebraniem 
prze iwko niemu dowodow, u- 
ełekł do Argentyny, gdzie się u 
t r w a ł .

Sprawę przeciwko niemu wy­
łączono i rozpisano listy gończe.

Na ławie oskarżonych w dniu 
2 trata 1930 r. zasiadł tvlko 
Gurfihkiel. W czasie za^ządzo 
nej przerwy brat zabitego Ha- 
żenfusa, Moszek, strzelił do 
Gurfbkla, raniąc go ciężko. 
Rozprawę wskutek tego odro­
czono.

Gurfinkla uratowano i po 
przyjściu jego do zdrowia zo­
stał zmieniony środek zapobie­
gawczy z aresztu na dozór poli­

cyjny. Korzystając z odzyska­
nia wolności Gurtinkiel uciekł
zagranicę. Wobec takiego obro

powrócił du kraiu Fidelrajt. 
M g y j Ś S l  wata_ go _i §p-e

wa o za1 
dzierwe wturek

Do spiawy powołano 4£ 
świadków a między nimi i Mord 
kę Pinkierta, „króla nieboszrzy 
lfc/w , przebywającego w wię 
P&.n6ił w związku z jego dziątal 
no.sclą w „Ostatniej Posłudze'*. 
W rvzprawie brać będzie udział 
również biegły prof. Grzywo; 
Dahrow|ki,(
M*hodft0b nsrałepić, czy za-

VIII Wydział Karny. < 
Rozprawie przewodniczyć bę 

dzie wiceprezes Posemkiewicz.

sądzona przez" chodzi tu możliwość samobój­
stwa, gdyż obrona twierdzi, że 
Hazenfus sam odebrał sobie 
życie.

Proces u. artystki opery
o eiieryture

0  sprzeniewierzenie 
70 0 .0 0 0  zł.

W poniedziałek dnia 18 b. m. 
■Sąd Najwyższy rozpatrzy głoś- 
ią  fprawę b. dyrektora oddzia 
łu Banku Rolnego w Małopol- 
tce, Jurkiewicza i „inżyniera" 
Gawiaka, ska anych w dwu in­
stancjach na 4 i 6 lat więzienia 
za sprzeniewierzenie 700.000 zł. 
przy parcelacji. W związku z 
Ldib setk’ chDpów zostało po- 
azbodowanych, a Bank Rolny 
twszystk e ich pretensje zmu&zo 
Uy był pokryć.

Oskarżeni odwołali się że 
Aargą do S. Najwyższego, któ­
ry w dniu jutrzejszym zadecy­
duję o ich losie.

Solistka opery warszawskiej 
w latach 1920 —» 1 )30 r. p. Ade 
lina Czapska wniosła sikargę do 
sądu przeciwko Zarządu wi 
Miejskiemu o przyznanie jej 
421 zł. emerytury miesięcznie. 
P. Czapska dowodziła, iż w 
1930 r. została zwolniona z zaj­
mowanego stanowkka, bez jej 
winy, pizyczem Zarząd Miejski

par. 19 statutu emerytalnego.
Wydział cywilny Sądu Okr. 

uwzględnił powództwo i zarzą­
dził 44.8 podstawowego upo- 
sażen;a miesięcznego t. j 421'zł.

Zarząd Miejski zaapelował i 
sprawa ta w dniu wczorajszym 
rozpatrzona była przez sąd II 
instancji. Trybunał uznał wy­
rok za słuszny i zatwierdził go

N A D A J E
K L 0 P 0 Ś Ć  i P I Ę K I ł O

snu
W\ p  ć u u i  

c i : i s  w i e c z ó r  
j f c a z r .£  e  

i - z  p rzep is  
s p e c l a l l s t y

(dawny magistrat) pogwałcili w całej rozciągłości

VI oicianie na usługach
f a ł s z e r z y  p i e n i ę d z y

Irtięi temu cudoiuuemu unma- 
leiKniui siiiarszczki mowa bpC osu 
męte, •  akóra d o k  ot znikać awe 
nborizłrflr.ze piękno.

Nauka jui (I»u)im> attuierdziła. tt
_anik pe umyci. iyiiMtnycb składników 
id w i lm  powoduje u n aru iz k i. Otóż 
te  cenne jk iadn isi mogą b y t przuinró- 
cone skórze inedłcs metody Proleno- 
ra  Um iuersjl >iu W iedeńskiego, D-ca 
Stoiska l. „Bioc.el *, czynna pods.aina 
żyjących koiiióiTn, otrzymany ze skóry 
zła rannie uiybranycb młodych mile- 
r u i  ściśle według przepisu D-ra atej- 
akal jeat aiccrtu id Odżywczym Kre­
m ie Tokslou. koloru rozouiegc Przez

• stosomauie j o ,  starcsi. ziflędła skóra 
m oir byc odiyipiona I odnihii/una. 
brzydka za* cero aioże otac się siulfr 

l ta I Jasna. Sprólmj dzłt wieczór jesz- 
I cze Odżyiu- 'go Kremu Tokaloo B.o- 
, cel Ju. ui krótkim czasi i spostrseżeas 

zdumiemilącą zmianę uv. jasne ś<3 i 
i śniieiuści Turni cery Regularne ztoot. 
i uianie lego Odt.ymcw.go Kremn ac- 
I młodzi cerę Tiuą ponad uizwlkie ocze­

kiwania.

Mieszkaniec wsi Chrzanów 
(oow. warszawski) 32-letni Jan 
Wiśniewski wręczył sąsiadowi 
29 letniemu Edwardów. Troeha 
nowskiemu, kilkanaście fałszy­
wych pięciozłotowych monet, ce 
lem puszczenia ich w obieg na 
'armarku w osadzie ’ .•oczyr 

Trochanowski n.ezbyt zręcz­
nie wypełniał swą misję i dla­
tego schwytano go w momencie, 
gdy jakiejś kobiecinie . wręczał 
zapłatę za kilka jajek fałszywą 
monetą.

W Sądzie Ókr. Wiśniewskie­
go imi^wnnionp, /aś Trócha-

Jak wGrzybowie raczono sio eterem?
Na terenie wsi Grzybów 

ipow gostyninski). zauważono, 
ii szanowni „kumotrowie" cba 
dzaią czę&to strąbieni... Żeby to 
spirytusem, to jeszcze można- 
ł»y itn to darować. Raz, że in­
teresu Skarbu Państwa w teo 
sposób strzegli, a dwa, że go­
rzałka w miarę spożyu ana. 
fti* jest trucizną.

Ale rodacy z Grzybowa, dba 
!»c o swą kieszeń — nabywali 
■u Marj. Rybickiej potajemnie

ra-eter, zalewając mm troski i 
doScL Nie wiedzieli 
kmiotkowie, że pijąc .eter, szko 
dzą swemu zdrowi.

Ponieważ sprzedaż eteru jest 
niedozwolona/przeto Mana Ry 
bicka pociągnięte została do 
odpowiedzialności karnej.

Sąd I instancji m Płocku wy­
mierzył rej 6 miesięcy więzie­
nia; Sąd Apelacyjny w Wapsza 
wie wyrok ter utrzymał w mo 

i cy,

Guzik
(A. E.) Pani Bączkowa, kra-i — Już ja panu zapłacę — od

jąv cuieb przy śniadaniu, zauwal parta pani Bączkowa i poszła
żyła w run coś twardego i czar­
nego

— Spójrz-no, Jasiu — rze­
kła do męża — co to takiego?

CaU rodzina wstrzymała 
decn w piersiach.

-  Tu jest guzik — rzekł po 
chwth pan Bączek. — Leć no, 
Mu im , do tego drania Konop­

ackiego i n&urągaj mu porządnie.
Pani Bączkowa nałożyła chu­

stkę na głowę i pobiegła do pie 
kar»a.

—  Panie Konopski! — zawo­
łała — co to za świństwo takie? 
Guzik w chlebie?

—  To co, że guzik ? — odparł 
r cpokojrie piekarz. — Guzik to

nie żadne brudy. Jeszcze mo- 
lesz go pani mężowi do portek 
przyszyć.

V/ sklepie musiałabyś pani 
ipecj ilnie kupić i forsę zapła­
cie, a u mnie za darmochę

— Wypchaj się pan swojemi 
guzikami! — wołała pani Bącz­
kowa. — Dajesz pan nowy bo 
ehenek, czy nie?

—■ Nie ma wdzięczności na 
Cwiecic — westchnął piekarz 
A co do nowego bochenka, to 
Bfe dam. Chyba, że pitni za 
pład

prosto do konuu jatu 
W sądzie pan Konopuki za­

chował zimną krew.
— Proszę sądu ostateczne­

go — mówił --i guzik to nic nie 
jest, to każdy jeden Wie.

Pytasz na ten przykład znajo 
mego: „Zarobiłeś co dzisiaj?", 
a ten odpowiada „Guzik".

To znaczy, że nic nie zarobi).
Więc jeżę)i pani Bączkówa w 

mriem bochenku fazik znala­
zła, to taksamo, jakby nic nie 
zcslazła.

Wogóle nie warto było tyle 
kłopotu łudżfptn \ irabiać. I po­
licja i sąd i to i own...

A o co to wszystko? O nic! 
0  głupi guzik.

Przesie T.o nie Dyła mysz, ani 
szczur, a i to się może przyda 
rzyć, iak kto nie ma szczęścia

Naostatek chciałem jeszcze 
powiedzieć, żć to byi pierwszy 
kw*etnia, no i po wtykałem w 
chlęb dla kawału rozmaite dro­
biazgi klientom nń Prima Apri­
lis.

Humorek mam. proszę są­
du! — zakończył pan Konopski

Sąd skazał piekarza-humory­
stę na dwieście złotych grzyw
ny-

nowsl-iego skazano na 5 lat waę
zięnta.

Wczo-aj Sąd Apelacyjny u- 
znał Wiśniewskiego winnym za 
rzucanej mu zbrodni, uchylił 
wyrok uniewinniający i skazał 
go na 5 l'ąt więzienia. Trocha- 
nowskienau złagodził do 3 lat 
więzienia.

UrzednJc Banku Polskiego
defrauC autem

Na ławie oskarżonych w Są 
dzie Apelac. zasiadł wożoraj 
40-iętn? Emil Szenk, który na 
stanowisku urzędnika Banau 
Polskiego dopuścił się fałszer­
stwa dokumentów, na podsta­
wie ktorycn sprzeniewierzył o- 
koło 2.01MJ zł.

Gdy afera wyszła na jaw

Stary
lubieżnik kierownikiem szkoły

Kierownik szkoły powszech­
ne: im. Elizy Orzeszkowej w Ży 
rardowie 64-letni Herman Go- 
mu liński, stanął przed sądem, 
oskarżony o dopuszczanie się 
czimów nierządnych względers 
uczenicy tejże szkoły Izabeli B.

l4dfctnia Izabela B. pizez tŷ  
dzień nie u< zeszczaia do snko- 
ły Kierownik szkoły wezwał 
ją do swegc agbinetu, gdzie stro 
fował ją za nieobecność. Dziew

czyna była zdziwiona jednak, 
gdy zaraz po łych upomnieniach 
nastąpiły „.gesty, które przera­
ziły ją poprostu.

Zawiadomiła o dziwnych „me 
todach wycnowawczych" rodzi­
ców, którzy wnieśli skargę na 
nauczyciela. Okazało się, żt wy 
oadek z Izabelą B. nie był odo­
sobniony

Lubieżny wychowawca został 
skazany na jeden rok więzienia.

7 0 - l e t n i  k o m o r n i k
na lawie oskarżcnyih

Na schyłku swegó życia 7CI 
etni Władysław Śledziuski 
Yszedł w koliżję z kodeksem 
;arnym i dlatego, z mocy wy- 
cku sądowego, juusi odbyć te 
az pokutę w więzioniu.

Śledziński był komornikiem 
n  Grajewie Ipow. Szczucżyń- 
kij. Na tern stanowisku pod­

winęła się mu noga. Dwukrot­
ne podczas kontroli nie mdgł 
ię wyliczyć z sumy 5.540 zł., 
obranych z tytułu opłat stem­

plowych i zaliczek od wierzy­
cieli, a następnie dłuższy czas 
cwlekal i  wypłatą 131 zł., pize 
azanych na rzecz Mordki Ro- 

zenbouma. Sumę tę zwrócił R, 
,uż po wytoczeniu mu sprawy.

Za przywłaszczenie 5.540 zł. 
Sąd w Łomży skazał Śledziń- 
skiego na rok wiezienia z po­
zbawieniem praw na okres 
lat trzech, zasądzając na rzecz 
Skarbu Papstwa kwotę 4.588 
złotych, Wyrok ten Sąd Apela 
cyjny w Warszawie wczoraj za 
wlerdził

Szenk tłomaczył się, iż stań ma 
terjalny zmusi! go do w/stępnu.

Sąd Okr. skazał , Szenka na 
półtora roku więzienia, zazna 
czając w motywach, iż nędza nie 
upoważnia do kradzieży, a na­
stępnie podkreślił, że urzędni* 
cy Banku Polskiego są dobrze 
uposażeni i korzystają z kasy 
samopomocy. Skoro zatem o- 
skarźony znalazł się w ćięhkiej 
sytuacji, to mógł skorzystać z 
samopomocy koleżeńskiej,
względnie prosić o zaliczkę na 
poi zet pensji.

Wczoraj na rozprawie p . 
Szenk zalewał się łzami pro­
sząc Wysoki Sąd o pr; ebe.cze- 
nie. Sentyment sentymentem, 
lecz sucha litera prawa nie wie 
co to jest UDZt1~;e litości. Wy­
rok I instancji Sąd Apelae. u- 
trzvmał w mocy zawieszając je 
dynie część nieodcierp:ane ka­
ry przez oskarżonego na oares 
lat pięciu.

Wyniki
na Fuitd„ Szko!. Pr U l 

Z agrań ca

W drugiej skolm sprawie, 
sąd, mając ną uwadze, iż owe 
131 zl oskarżony zwrócił, ze 
dotychczas nie był karary i 
iienagannie pracował — skazał 
go na 6 mieś. aresztu, Sąd A- 
pelacyjny złagodził tę karę do 
2 mies. z zawieszeniem wyko- 

inia jej na okres dwuletni.

Chce zostać uczciwym!
Otrzymaliśmy ksf następujący: 

Szanowny Panie Redaktc rzo, 
Serdecznie dzięauję i  a wydrukowa 

nie mojego libtu. Nadmienił Sz. Pan, 
tu Dmą pou-inien zająć się Patrorąt, 
Iecz to jest instytucja, któia daie tyl- 
iadnoirazową pomoc (3 z l j ,  j o - -  tem 
w ięcej r  nic cem w iedzieć nie chce.

zwracam  się ńo Sz. Pana Redakto­
ra o pom oc gdy? jaste-n w cpl łka­
nym sianie- ChcW bym  pracować jak­
kolwiek, byle nie kraść, gdyż r"dz:na 
m ój1 da mi wted> ppmoc, kiedy jej 
nie będę potrzebował, bo dzisiaj, to 
słyszeć o tum nawet ni0 chce.

ZwTacam się do Sz. Pana, by  ze­
chciał mej prośby wystuchąć w moiem 
nieszczęściu i pozw olił wejść na dro­
gę uczciwą, gdyż nigdzie żadnej rady. 
n) pom ocy nię otrzymuję, a pugn ia- 
niem mojem jest żyć uczcjwie. Jakże 
ciężko byc wykolejonym człowiekiem 
i jeszcze nie mieć dacht. nad głową!

Proszę o łaskawe wydrukowanie tto - 
jaąo listu, tiiole ktoś z Czytelników 
zechce przyiść mi z pomoc*, i da mi 
m ożność zaczęcia nowego życia, gdvż 
jestem thłż środków do życia.

Chciałem nabyć patę gazet, aby w 
ten sposób zarabiać ui życie i o to 
zwracałem się do Pątropatu, lecz p o ­
m oc zo;tała. ml odmówiona.

C- - i aj zwracam się do Szan. Czy- 
lolnihów o rom oc, gdyż to jest ie- 
dyny dła mnio ratunek i b ęd ę  mógł 
przyjść do swojego s, mu i stać się 
pożytecznym człowiekiem Wiem, że 
niejedna litościwa Czytelniczka zechce 
przyjść mi \ pom _cą. A  tak pragnę 
pokazać swojej rodzime, że jęszcze bę 
dę uczciwym człowiekiem  i dałbym 
nie wiran co, żepym tylko mógł p o­
w rócić na uczciwi, drogę.

W ierzę że prośba mnja nie zostanie 
bez echa zł co  serdeczne Bóg za­
płać!

Dotychczasowi wyniki z b ć r k  no 
Fundusz Szkolnic,w a polskiego 'za 
granicą nrzedsUwiaj^ sir liczbow o la 
pięj, nu a J .u t”  zi szłoroczns.

Do dnia 15 lutego b. r, nr Funonsi. 
w płynęło przeszło 70.000 tli“*ycf

Suma tr ule zawiera ledńakże. wpły 
w ów  ze Śląska i wo^ewództwi Lwow- 
sk ago, które przesłani zostaną do- 
nieri w terminie likwidacyjnym 
zbiórki.

W pływ y dzienne na Fundu.v ar co  
raz w.ęKJze. W  dniu 11 b. m, ra  kun 
to Fnnduszn w płyną.' 7,000 .lo ty cb ; 
13 b. m. —  «.80o ziotycb ; 14 b. m. —  
7.600 zł.

Sznoły, w ojsko, Inrtytucje rządów
ł prywatne, oraz ca łe  spoleczeń twe 
śpieszy ołiaru e  z pom oce szkołom 
polskim zegranicą.

Oficjalny termin zbiórek ui:'czl -cb 
na Fuadt sz Szkolnictwa Polskiego 
Zagrenicą kończy się w  dniu 15 ini*-- 
gu naiomiast term n likwidacyjny n- 
stalony został przez Komitet W yko­
nawczy Zbiórki na dzłeć 3* marca b. 
r. Do tego też czasu list* m ad*® 
w e i ołiary na szkoły poiski* rstfrn- 
nicą nooływafą masowo na konto Fnn 
dnazu Szkolnictwr P oję riego Zagrlwi­
cą  Nr. 2 i 895 w  P. K O.

Dr. nud  SZTERN Senatorski. 8
przy PI Teatralni W eneryczne pę­

cherza dróg 
8 r. -  P w.

moczowych. . płciowe

m i r a Ł  G I S E R A
WENERYCZNE 

Chmielna 47.
płciowe, skórne 
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Ib. J ,
KOMISJA POBOROWA

Wacek Jankowski jest w 
wieku poborowym, ale służyć 
w wojsku nie chce za żadne 
skarby.

— Wybuchnie wojna — po­
wiada — i wyślą mnie na front. 
Zabiją mnie tam, albo wrócę 
kaleką.

Bez ręki, bez nosa, bez ucha
Jednem słowem przeciwnik

wcjny.
Wyobraźcie sobie teraz mi­

nę Wacka, gdy przeczytał w ga 
zecie, że musi stanąć przed ko 
misją poborową.

— Nie martw się, synuś — 
rzekła matka — może cię nie 
wezmą.

— Jakto nie wezmą? — od­
parł z rezygnacją Wacek — 
przecież zdrów jestem jak koń!

A  może zresztą nie wezmą. 
Tylko się strasznie tej komisji 
boję. Czuję, Że jak spojrzę na 
nią, to ucieknę.

— Ależ tak nie wolno, synku
— rzekł ojciec —  za to jest ka 
ra. Już lepiej, żeby cię wzięli.

Wacek postanowił działać.
Ku przerażeniu matki począł 

się głodzić i zjadał ćodziennie 
tylko jednego śledzia.

Wody zato wypijał całe ku­
bły, ale gdy mu powiedziano, 
że od wody się puchnie, prze­
stał również pić.

Codziennie się ważył i stwier 
dział z radością, że robi się lek 
ki jak ptaszek.

Żeby zaś przyśpieszyć chud 
nięcie, maszerował codziennie 
do Kobyłki i zpowrotem.

Po paru tygodniach grzeszne 
ciało opadło żeń zupełnie, skó­
ra wisiała luźno na wystających 
żebrach, a oczy jak dwie szkła 
ne kule wyglądąły z zapadłych 
oczodołów.

Matka popłakiwała zcicha.
— Teraz to już cię, synuś, na 

pewno nie wezmą.
Ale Wacek jeszcze nie był 

pewien.
— Boję się, mamo — mówił,

— Czuję, że jak spojrzę na ko­
misję, to na pewno ucieknę.

Minął jeszcze tydzień i nad­
szedł dzień, w którym Wacek 
miał stanąć przed komisją.

Do człowieka zupełnie już 
nie był podobny, a zaintereso­
wanie dla ziemskich spraw u- 
tracił zupełnie.

Możnaby było go wziąć 
za kościotrupa, gdyby nie nos, 
który wystawał długi i chudy 
zpomiędzy oczodołów.

Nogami ledwie powłóczył, 
więc ojciec i matka wzięli go 
pod ręce i w ten sposób podpro 
wadzili do budynku, w którym 
urzędowała komisja poborowa,

— Idź już, Wacuś — rzekła 
matka — tylko nie uciekaj, kie 
dy spojrzysz na komisję; parnię 
taj, że za to kara! —

Wacek, walcząc z lękiem, 
wszedł do środka, a starzy po 
zostali na dworze.

Minął kwadrans.
Nagle drzwi się otworzyły i 

Wacek, rozradowany, wyleciał 
jak z procy.

  Wacuśl — zawołała mat­
ka, nie widząc wesołej miny sy 
na. — Coś ty zrobił?

Uciekłeś, kiedyś zobaczył ko

'— Nie, mamo! — odparł Wa 
cek — to komisja uciekła, kie­
dy mnie zobaczyła.

Astrolog.

H U M 9 R
KASJER.

— Słyszeliście? Poznański po 
••zukuje kastera.

— Jakto? Przecież przyjął

Nasza wielka ankieta z nagrodami
Moja pierwsza miłość

Do ołtarza przez rozpacz i przeszkody (Godło: Blondas]
— Co panu jest? Dlaczego 

pan tak dziwnie na mnie pa­
trzy?

— Bo kocham panią — odpo 
wiedział — i mam pani coś po­
wiedzieć... Nie, nie powiem, 
pani nie będzie chciała mnie 
znać, gdy się pani o mnie do­
wie I

Dopiero, dając słowo, że się 
nie zrażę, powiedział. Ach, co 
om mi powiedział! O, Boże! 2e 
jest żonaty, że nie żyje z żoną, 
ze starą się o rozwód.

Widząc mnie zamyśloną, za­
czął całować moje ręce, pro­
sząc, bym nie odchodziła od me 
go. Lecz ja, kochając go, czyż 
mogłam odejść? Raczej zabiła­
bym ją,

BYLEBY BYC RAZEM 
te swoim ukochanym!

I tak mijały dnie. Nie widzia 
łam świata poza nim, kochałam 
go ogromnie. Zaczął bywać u 
mnie i ja u niego.

Ileż to razy kołysał mnie na 
kolanach, jak dziecko, tulił i pie 
ścił! Jakże nam było dobrze 
razem!

Nadszedł dzień, w którym 
mój kotuś z radością 

ZABRAŁ MNIE DO SIEBIE.
Kupił winka i wiele smakoły­
ków, specjalnie dla mnie, cie­
szył się przytem niewymownie. 
Piję winko, zaczyna mi się krę­
cić w główce. Mój ubóstwiony 
spogląda na mnie, tuli, całuje, 
pieści. Widzę, jak przez mgłę . 
Całuje bez opamiętania calusień 
ką, cabitką. Worost

MYŚLAŁAM ŻE MNIE 
ZAGRYZIE

Po chwili:
— Jakaś ty piękna, cudzie 

mój najdroższy, tyś moja na 
wieki!

I znów całuje.
— Tyś stworzona do pieszczo 

ty maleńka moja!
Widząc mnie oszołomioną z 

rozkoszy, zdobył mnie.
Ja nie broniłam, się, przeciw­

nie z rozkoszą bvłam powolna 
Mój najdroższy policjant tyle m; 
dał rozkoszy, że aż łezki mi za 
czały ściekać po buzi.

Podnosząc się, przyoomnmło 
ml s;ę szamanie z tamtym. Nie 
mogłam spojrzeć mu w o cn , w 
oczy mego ukochanego. Lecz 
on, widząc mo^e przygnębienia, 
o nic nie ovtał. nic nie mówił, 
pomógł tylko mi się ubrać i od­
prowadził. Nie zraził się do

mnie mój kochany i zaczął na­
dal przychodzić i

L JESZCZE WIĘKSZĄ 
MIŁOŚCIĄ

patrzał na mnie, a nasze piesz 
czoty nie miały końca.

Pewnego razu spytał innie:
— Niusieriko, powiedz pie- 

szczotko, co za niegodziwiec 
skrzywdził cię, bo ja cię ko­
cham i chciałbym wiedzieć...

Nie dokończył, bo przerwa­
łam mu, prosząc, by nie pytał, 
że kiedy indziej mu powiem.

I znowu mijały miesiące i przy 
szedł dzień, w którym powie­
działam mu wszystko. Jestem 
bardzo szczera. Słuchał z za­
ciekawieniem i smutkiem zara­
zem. Nazajutrz prosił, bym przy 
szła do niego.

Jakież było moje zdziwienie, 
gdy zobaczyłam go w łóżku z 
oczami, temi drogiemi, smutne- 
mi oczami czerwonemi od pła­
czu. Nie spał całą noc, plakął 
jak dziecko nad mojem nieszczę 
ściem.
, — Niusieńko moja — powie­

dział, — widzę cię, jak szar­
piesz się z tamtym (Arturem), 
bronisz się, plączesz!

Łzy cisną się do jego oczu, 
płacze coraż głośniej, to znów 
cichnie, znowu spazmatyczne 
łkanie. Uspakajam go, jak mo­
gę, widzę, że on mnie też szale­
nie kocha, przytula mnie do sie 
bie, woła:

— Kto mógł taka śliczną, iak 
ty, takie dziecko niewinne ska­
lać. sbańbić?

Znowu płacze, ale ten płacz 
jakżeż inny, straszny, boję się. 
Oczy rozwarte patrzą na mnie. 
Płacze razem z nim,

PODUSZKA JEST MOKRA 
OD ŁEZ.

Tulę go do siebie, uspakajam 
go, mówiąc:

— Ja cię kocham szalenie, na 
koniec świata pójdę za tobą, by 
leby z tobą razem, najukochań­
szy ciebie jedynego tylko poko 
chałam miłością pierwszą, srcze 
rą, prawdziwą. Słyszysz, naj­
droższy?

On w przypływie szalonej roz 
paczy zagryza wargi do krwi. 
Całuję go, mego ubóstwianogo 
calusieńkiego. On leżał płacząc 
bez przytomności.

Naraz oprzytomniał widząc 
że całuie już jego nogi, zerwał 
się

ja cię
mówiąc:

-  Pieszczotko moja,

Sensacje procesu w Fleipigton
Amerykański business nie 

byłby sobą, gdyby nie potrafił 
wyzyskać głodu sensacji, który 
przeraża tłumy mob‘u eleganc­
kiego i nieeleganckiego, zgro­
madzonego w Flemington, gdzie 
skończył się nareszcie proces 
Hauptmanra. Nie wystarczyły 
już pomysły bookmacherów 
przyjmujących zakłady za lub 
przeciw wyrokowi śmierci dla

kasjera dopiero w zeszłym ty­
godniu?

  Właśnie tego poszukuje.
Uciekł z forsą.

PO OJCU.
— Bardzo miły ten pani sy­

nek. A jakie ma ładne włosy? 
To pewnie po ojcu?

— Nie wiem. On nie zdjął 
czapki.

MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI
— Czy wiesz, że moja żona 

powiła siódme dziecko?
— Aa, winszuję, ale... je­

steś nierozsądny.
— Ha, cóż robić? Moja żona 

nie rozumie się na żartach.

zabójcy małego Lindbergba. 
Nie wystarczyły bajeczne za­
robki przedsiębiorstw autoca- 
rowych, zwożących dziesiątki 
tysięcy ciekawych do małęi 
mieściny, gdzie się rozgrywał 
proces.

Pomysłowy, a znający wido­
cznie bardzo dobrze mental­
ność swoich rodaków właści­
ciel fabryki zabawek (!) wypro­
dukował i rzucił na rynek set­
ki tysięcy ..matematycznie ści 
cłych modeli drab:nki drewnia 
nej, która Dosłużyła kindappe- 
rom do wdarcia się do willi 
Lindber<fh‘a i uprowadzenia 
dziecka".

Poczciwy przemysłowiec 
..przewyciężył" krvzys na swo 
:m odcinku i robi fortunę, gdyż 
.drabinka Hauptmanna". iak ’8 
-n zwał, • cieszy się szalonym 
zbytem. wvrvwaia ją sobie z 
-»!< i fabrykant nie może nada 
Żyć Z rtrodukria scrv;n«ł tii«te- 
-vcznvch drab'neV PJ»«'adz? 
’ ćża ńa rl:cv. trzeba tvlko u* 
mieć je nodnieść. Stara Vo nraw 
da. a w ATłior,,r£> n-nwdziwsza 
jeszcze niż gdziekolwiek

kocham do szaleństwa, od pierw 
szego wejrzenia! Iyś przywią­
zała mnie jeszcze więcej piesz­
czotami swojemi. Kocham cię 
do zbrodni nawet, zabiję tamte­
go-

POMSZCZĘ TWOJĄ 
KRZYWDĘ!

I tak mijały dnie rozkoszy z 
moim nad życie ukochanym po­
licjantem. Był dila mnie wszy- 
stluem, śniłam o nim i czeka- 
ląm z drżeniem serca na niego.

W krótkim czasie zauważy­
łam, że mój ukochany posmut­
niał. Miał mi coś powiedzieć, 
wahał się. Widząc, że go ko­
cham prawdziwie, powiedział, 
że ma dziecko. Sądziłam że z 
żuuą. Lubiąc dzieci dałam mu 
do zrozumienia, że jak będę je­
go żoną, to zabierzemy je do 
siebie. I na tem się skończyło. 
Lećz jego sumienie dręczyło po 
wiedział prawdę. Nie znając 
mnie,

MIAŁ KOCHANKĘ,
z którą ma dziewczynkę. O, Bo 
że, myślałam, że oszaleję! Dru­
ga przeszkoda. Widząc mnie 
zupełnie, jak obłąkaną, zaczął 
całować moje ręce bezustanku, 
nie zważając na ludzi. Ja nie 
mogąc znieść tęgo wszystkiego, 
powiedziałam, że jego żoną ni­
gdy nie będę. Zaczął mi tłuma­
czyć.

BYŁAM UPARTA — LECZ 
CZY NA DŁUGO

Bo oto odprowadza mnie do do 
mu, klęka przede mną, rałując 
moje nogi, ręce i znowu nogi. 
Prosił mnie, mówiąc:

— Nie opuszczaj mnie nie-' 
szczęśliwego! Ja kocham cie­
bie, życia sobie nie wyobrażam 
bez ciebie! Nie odęhoaź ode 
mnie!- Zlituj się.

Widząc go klęczącego, błaga­
jącego, prosiłam, by wstał, że 
jeszcze kto nas zobaczy, lecz on 
nie chciał wstać, dopóki nie u- 
słyszał zgody z moich ust.

Od tej chwili kochałam go sto

I krotnie więcej nie okazując, im 
j  go tak ogromnie kocham sta­
łam się dumniejszą. O, bo ją 
nigdy swej dumy i ambicji ko-

G r y p a  z a g r a ż a  
T w e m u  z d r o w i u !
Tę mołq tabletkę Togal stosuje sff. 
przy grypie. Przyjmujqc tabletki 
Togal w dawce 3 tabletki 3/4 rOzy 
dziennie, doznaje się ulgi i spad* 
ku gorqezki. Gdy więc poezu* 
jesz pierwsze dreszcze, nie zwle­
kaj ani chwili, zażyj natychmiast 
Togal I Oryginalne tabletki Toga) 
»q do nabycia w najbliższej upięci*

biecej nie zatraciłam i wiem. 
że on przez to też ugrooiąie 
mnie kocha. Byłam pewna e 
niego, jak o swej największy
skarb.

I oto policjanci zaczęli mówić 
mu, że ja to nic me, wartą, że- 
spotykam się z różne mi męż­
czyznami,

ŁADNA KOBIETA TO NIE 
DLA MĘŻA

mówili, — tylko dli. ludzi Bun­
towali go, lećz mój ukochaay 
nie więrzył i wszystko mi mówK 
i im więcej gc buntóWali, tern 
więcej on mnie kochał, mówiąc

(Dokończeni jutro).

P R O G R A M  R A D J O W Y
£.00 Sygnał czasu i pieśń „K iedy 

ranne wstaję z o r z e '; 9.03 Muzyka
(płyty); 9.07 Gimnastyka; 9.22 D c. 
muzyki; 9.40 Muzyka (płyty); 9.45 
Chwilka pań domu; 10.00 Muzyka po 
pulam a; 10.30 Transmisja Nabożeń­
stwa. Kazanie na niedzielę Staroza 
puatn? p. t, „W ierność pow ołaniu";
11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12.03 
W iadom ości m eteorologiczne; 12.05 
Przegląd teatralny; 12.15 LU Foranek 
muzyczny z Filharmonii; 13.00 „Świt, 
dzień i n oc we W rocław iu" Ipogadan 
ka); 14j00 Audycja z okazji p ęciole- 
cia rozgłośni łódzkiej; 15.00 „O  zna­
czeniu szkoły rolniczej dla wsi" — 
pogadanka; 15.15 Orkiestra harmoni- 
stów gra ■ (płyty); 15.25 „Przegląd 
rynków produktów rolnych ''; 15.35 
Utwory na cytrze (płyty); 15.45 „W y- 
cnow  cieląt" (pogadanka wiejska); 
16.00. ,Upał" —  nowela morska; 16.23 
Recital śpiew aczy; 1 6 /5  „Nasza ma­
m a" . opowiadanie dla dzieci; 17 00 
Muzyka do tańca z konferansjerką;
17.50 „D ookoła  książek o teatrze' — 
O dczyt; 18.00 Teatr W yobraźni na­
daje słuchowisko p. t. „J u b ila t '; 
18.45 O dczyt z cyklu .Życie młodzie­
ży "; 19.00 Koncert orkiestry P. R-!
19.50 Feljeton aktualny; 20 00 ,,Na we 
solef lwowskiej fali"; 20.40 Wiadomo 
ści sportowe; 20.55 „Skrzynka pocz­
towa tochaiczną"; 21.10 Koncert re­
klam owy; 21.30 Transmisja z Budape­
sztu; 22.00 „Jak pracujemy w Pol­
sce", 23.05 Muzyka salonowa (płyty)-

TR A N SM ISJA  Z  B U D A PE SZT!
W ęgierakim twórcom  słynnych o- 

peretek grywanych z żywem pow o­
dzeniem na fa ły m  świeeie. na imię: 
legion Prztraują tm nazwiska Leha- 
ra, Kalmam i Abrahama O peret­
kowa muzyka węgierska ze swym 
ogniatytp czardaszem i sentymental­
nym ornamentom „cygańskiej m e­
lodii" obok fokstrottów. .ant i slov- 
fosów . komponowanych z szerokim 
rozmachom, porywa swą niezwykłą 
nlelódyjnością i działa na słuchacza 
iak „węgierskie wino", tem bardziei 
jeżeli słys»y się ją w wykonaniu ar­
tystów . hudaposzteńekieh. Nielt da

okazją więc będzir w ieczór operetek 
węgiersktcb transmitowany z Buda­
pesztu w dniu 17-tym listopada (nie­
dziela) o godz. 21.30 przez ro. głośnio 
Polskiego Radja z Budapesztu Pro­
gram obejmuje arje i fragment* z ope 
retek: Lehara, Huszki, Kacaoha. Ja 
k ob iego , Buttykaya, V !neza, Szm- 
mai, Abrahama i Kalmana w w yko­
naniu orkiestry budapeszteńskiej pod 
dyr. M. Frigyet F riedla  z „działem  
śpiewaków opery w Buaapetzcie Ł  
Rothy i Mi S zoćc. ■

„JU B U .A T "
W  TEATRZE W YOBRAŹN I 

W  słuchowisku które nadane p o­
stanie dla słuchaczy radja w Dioda** 
lę dnia lntego o godz. ,18.00 „Teatr 
W yobraźni" przedstawi sztukę spo* 
cjalnie dla radja napisaną przez A r­
nolda Wilnera p. t  „Jubilat’ Przed 
mikrofonem rozegrana zostanie his*or 
ja jubileuszu pewnego aktora grkią- 
cego przed wom ę role w dramatąrcl- 
Wyspiańskiego. Na tle typow o uro­
czystościow ej atmosfery za kulifotai 
prowincjonalnego teatru — jubilat * »  
świadomi sobie zakłamanie swego jky 
cia i swej pracy, budzącej porywy 
niepodległości we wszystkich, tytko 
nie w samym sobie. Słuchowisko ilu 
strowane będzie muzyką O dw ieci- 
ny konflikt między zdolnością do 
wspaniałego gestu, a niezdolnością 
do prostego czynu znajdzie W tem 
słuchowisku radjowem jeszcze jedae 
oryginalne rozwiązanie

P IĘ C IO L E C I ROZGŁOŚNI 
ŁÓDZKIEJ 

W  dn. 1‘,-ym  lutego (t. (. w  nie­
dzielę o godz. 1400 nadana zostanie 
przez wszystkie rozgłośnie Pplskiego 
Radia audycja z Łodzi z okazji eię- 
cioletniei rocznicy otwarcia rozgłoś­
ni łódzkiej W  programie koncert z 
Filharmonii Łódzkiej zorgan zowany 
nrzez Łódzkie T owarzysfwo M uzycz­
ne wasnół z roztfłnśnia P R W yko­
nawcami koncertu bedą Chói Z'*-' 
dnoczona" pod dvr K Charnhy Br. 
Rotsztatówna (skrzypre) E Sznm.n ch 
(śpiew) i prof. Lewandowski (forte­
pian):
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TOWAR NR.1
o losach dziewczyny, odstaniaiaca kulisy

STRESZCZENIE
P t m  całą *imę i wiosnę o tej samej godzinie prze­

chodnie ulicy Krucze) mogli spotkać skromnie ubraną 
m łodą dziewczynę o bardzo piękne) powierzchowności 
Była to Jula Krotecka 19-letma iedynaczka bogatego 
ongiś obywatela ziemskiego, zam ieszkałego ostatnio 
w Warszawie. Dotknięty ruiną majątkową. Krotecki 
eoiarl. Jula mnsiala lekcjami ratować od nędzy siebie 
i matkę.

W  lecie lekcji nie było  i sytuacja ,stawała się nie 
d o  zniesienia. Jula postanowiła skorzystać z og łosze­
nia w któiem  poszukiwano nauczycielki na wyiazd 
Zgłosiła się i została przyjęta Zaproponowano jej bar 
d zo dobre warunki, umożliwiające utrzymanie matki 
Odjechała pociągiem paryskim wraz z damą. która ją 
zaangażowała, przedstawiając się jako baronowa Jarów

W  Paryżu obie panie wsiadły do samochodu i po 
długiem kołowanin zajechały gdzieś, jak się Juli zda­
wało. do hotelu. Była tak wyczerpana podróżą, że od- 
razu zasnęła.

Dopiero nazajutrz zanważyła, że jest w bardzo wy­
twornym pokojn. W ykąpała się w przylegle) łazience 
Pokojów ka przyniosła jej śniadanie i wyszła Gdy po 
Śniadaniu Jula także chciała wyjść, okazało się, że 
drzwi są zamknięte na klncz. W szelkie nawoływania 
ł pukania Juli minęły bez echa. Zaniepokoiło ją to bar­
dzo.

Jula miotał a się bezradnie po pokoju Nikt nie 
odpowiadał na iej łomotanie Stwierdziła, że okna są 
ggsto okratowane i wychodzą na głuchy ogródek, ogro- 
dpony ślepym mnrero Była śmiertelnie przerażona.

Jednocześnie w innej części pałacu pewien pan 
o  zamożnym wyglądzie wypytywał baronową Jarów 
o  wyniki jej działalności.

W tem Jakób dow iedział 6ię telefonicznie, że <est 
w ielkie zam ówienie na „Nr. 1". Pobiegł więc obejrzeć 
Jplę Krotecką.

Jakób wszedł do pokoju, w którym zamknięto Ju­
tę K rotecką Rznciła s.ę ku niemu, domagając 6ię w y  
puszczenia jej natychmiast.

W szelkie prośby ł błagania Juli spełzły na ni- 
oeem Jakób wyszedł i wezwał d o  siebie swego 
agenta Jnra Oznajmił, że powierza mn tresurę Juli. 
która iest przeznaczona dla maharadży indyjskiego Za­
lecał oględność i łagodność, a środki ostrzejsze tylko 
w  oetateozdości

Jiir wypełnił' polecenie szefa, ale z wynikiem ujem- 
Sym. Jutą hamowała g‘ę, stosując taktykę cichego bier­
nego oporu.

G dy już przeszedł d o  brutalnego ataku Jnta tak 
pin zadrapała oczy, że chw ilow o zaniewidział. K orzy­
stając z tego, Jula uciekła, ale agenci Jakóba pobiegli 
da nią. wmówili tłum owi ulicznemu, że to wariatka, 
zamknęli ją ponownie, a policjanta, który jej towarzy- 

czył dla spisania protokółu, wciągnęli w  zasadzkę 
W padł do lochu podziemnego.

Pod groźbą śmierci policjant zgodził się być na usłu-

faeh bandy i uprzedzać o grożącem niebezpieczeństwie 
Wieżo właśnie zawiadomił, że policja warszawska na­

desłała w iadom ość o  wywiezieniu do Paryża pewnej 
warszawianki przez baronow ą Jarów. Ponieważ baro­

nowa właśnie wyiechała do Warszawy. Jakób kazał 
jej telegraficznie nalvcbmiast zaw rócić z drogi.

Tym czasem w W arszawie narzeczony Juli — Jó- 
ęik Zadrowski, zaniepokojony, przybył do Paryża n» 
poszukiwanie Juli. Handlarzom żywym towarem ud»>- 
ę)ę go  podstępnie wciągnąć do swej centrali i zaor<v 
wadzili go do pokojn, w którym więzili Julę, zostawia- 
|ąc ob o je  sam na sam.

Oddano ją do „salonu tow arzyskiego" pani Liii 
Tam ódrazu zetknęła się z Artnrem Magon, który na­
tychmiast spostrzegł że to iest znpełnie ktoś inny. niż się 
można było spodziewać. Prosił, aby mn wyznała swoją 
tajemnicę. Ona wszakże bała się to uczynić, aby nie ua- 
razić Józika. Gdy tamten nalegał, poprosiła o czas do 
namysłu.

W reszcie zdecydow ała słę na powiedzenie całej praw­
d y  Artnrowi pod warunkiem, aby jego akcja nie zaszko­
dziła Józikowi. Artur pod tym samym warunkiem op o ­
wiedział to zastępcy prefekta policji, nadkomisarzowi 
GentienowL który przystąpił natychmiast do pracy

Jednak Jakób wlot dow iedział się o  wszystkiem. 
Zabrał Julę od Liii i u lokował ją gdzieindziej, a Józika 
zagazowanego w yw iózł na poła za Paryżem Znaleźli go 
tfon państwo Darły i samochodem zawieźli do siebie

Pe rozm owie z nim doszli wszakże do wnioskn, że 
est um ysłowo chory i zatelefonowali do funkcjonarju- 
szów  domu obłąkanych, którzy zabrali go, przymuaówo 
do szpitala. '

Juli ndało się dać znać A rturow i że ią porwano od 
Liii Artur zawiadomił o całej sprawie sw ego ojea-m m i- 
etre, który postanowił w szcząć energiczną akcję. .

> Udał się więc do Liii ale tylko poto, aby ią uprze- 
dadć. c o  jej grozi. Przy sposobności „zasiedział się" tam 
w  saloniku japońskim ze swą ulubienicą. Klarcią- Nie 
w iedząc o  tern, Artur przybył tam z prefektem policji 
w  celu dokonania rewizji Liii pobiegła do ministra, aby 
go uprzedzić o  grożącem niebezpieczeństwie.

Minister schow ał się pod tapczan i tam zemdlał 
Artur ujrzał tam ojca, ale nic nikomu o tem nie mó­
wił. Nazajutrz Jakób wezwał go na spotkanie i zażądał 
100.000 dolarów  za dostarczenie mu Julj

A by zdobyć te pieniądze Artur udał się do lichwia­
rze Szymona, biorąc list polecający do ew ęgo przyjaciela 
Karola N ieoliet

Pieniądze otrzym ał f w ręczył Jakóbow i, który 
już poszedł po Julę. Tymczasem kupiec londyński za­
proponow ał mu ze Julę 150.000 franków. Jakób post*' 
powił w ięc zw rócić Arturowi jego piepiądze.

Artur dał w szakże Jakóbow i 2 .0  franków wo4Q
bec tego Jakob dostarczył mn Julę, którk na jego wi­
dok aż zemdlało.

Artur zajął słę Julą troskliwie i w krótce już była 
ęititowa- Przez ten cza* wszakże zaniedbywał swoją 
dawną dobrą znajomą i przypuszczalną narzeczoną, Zn- 
zflę, hrabiankę d e  Rontem. Ta zasięgnęła ia foraacyj 
W biurze w yw udow czem .

Otrzymała w szystkie prawdziwe wiadom ości i prze 
stała ie w liście anonimowym ojcu Artura. Ten posta­
nowił w ezw ać go do siebie. Artur tymczasem odwiózł 
ftdą na dw orzec, skąd wyjechała d o  .Warszawy-

Gdy Artur powrócił z dworca, służąca powie­
działa mu:

— Pan minister polecił powiedzieć, że prosi 
pana do siebie do gabinetu jutro o godzinie dziewią­
tej z rana.

Było to dla Artura wielką niespodzianką.
Cóż to się stało?
Co to może być?
Te myśli zawirowały w głowie Artura, jak kłę­

bowisko znaków zapytama.
Od czasu pamiętnego wypadku u Liii, gdy Artur 

ujrzał nagle ojca pod tapczanem japońskiego gabi­
netu, unikał go, jak mógł.

Obawiał się, że nie zdoła mu spojrzeć prosto 
w oczy.

Wydawało mu się zresztą, że ojciec go także 
unika.

Słowem, od owego dnia, nie spotykali się nie­
mal zupełnie.

Więc o cóż ojcu mogło chodzić?
Pytanie to nurtowało duszę Artura i wierciło 

mu boleśnie mózg.
Czyżby ojciec dowiedział się o jego stosunku 

do Juli?
Nie, to chyba niemożliwe...
Bo skąd?
Przecież żywa dusza o tem nie wie...
Tak przynajmniej wydawało się Arturowi.
Wtem domyślił się...
Ojcu spewnością chodzi o rozmowę z nim na 

temat Zuzi i zamierzonego małżeństwa Artura z nią.
Dawno już mu dawano do zrozumienia, że nale­

ży już zdobyć się na decydujący krok w tym kie­
runku.

Rozmowa ta wszakże była mu teraz bardziej, 
niż kiedykolwiek nie na rękę i nie na’ czasie.

Była to dla niej chwila jak najbardziej nie­
właściwa.

Trzeba byłoby bowiem zająć w tej sprawie ja­
kieś zdecydowane stanowisko, które, oczywiście, 
mogło być tylko odmowne.

A  jeżeli tak, to trzebaby się liczyć z szeregiem 
naglących pytań ojca.

I w odpowiedzi na nie, trzebaby otworzyć karty.
To zaś spewnością doprowadziłoby do nieunik­

nionego konfliktu.
A właśnie tego chciał Artur w tej chwili unik­

nąć za wszelką cenę.
Zamiar jego polegał bowiem aa tem, aby, 

owszem, w pewnym momencie powiedzieć ojcu ca­
łą prawdę, ale dopiero, gdy sprawa będzie bardzo 
starannie i dyplomatycznie przygotowana.

Pomyślał sobie nawet, że może będzie lepiej, 
gdy wszystko opowie najpierw matce.

Matka Artura była kobietą bardzo mądrą, do­
brą i wyrozumiałą.

Artur kochał ją zawsze więcej, niż ojca i wię­
cej szanował, zwłaszcza od czasu przykrego spotka­
nia z ojcem u Liii.

Doszedł więc do wniosku, że lepiej zrobi, opo­
wiadając wszystko najpierw matce.

Ona spewnością lepiej go zrozumie, będzie mia­
ła więcej dla niego wyrozumiałości i współczucia

Słowem, już postanowił zacząć zwierzenia od 
matki.

Lecz jutrzejsza wizyta w gabinecie ojca może 
te plany całkowicie pokrzyżować.

Jeżeli ojciec wzywa go do siebie specjalnie, to 
jest znak, że będzie się domagał od niego pewnej 
stanowczości i zdecydowania.

Czy dać mu odpowiedź wyrafńą?
A  jeżeli tak, to co dalej?
Czy powiedzieć ojcu szczerze i otwarcie całą 

prawdę?
Nie, to byłoby Arturowi w tej chwili jeszcze 

zbyt przykre.
Więc nie pozostanie nic Innego, niż zręczne uni­

kanie dania wyraźnej odpowiedzi.
Trzeba będzie zbyć ojca jakąś odpowiedzią wy­

krętną i wymijającą, która nie będzie oznaczała ani 
„tak" ani „nie".

Tak, to może byłby sposób najpraktyczniejszy, 
ale zarazem dla Artura jak najbardziej przykry.

On tak bardzo nie lubił dwuznacznych i fałszy­
wych sytuacyj.

Dręczyłoby go to potem i nękało wciąż.
Nie wytrzymałby długo w takim etapie.
Gdyby nawet powiedział ojęu coś wykrętnego, 

czuł wyraźnie, że wnet potem sam poszedłby do ojca 
po raz drugi i powiedział mu już całą prawdę.

Przecież i tak prędzej, czy później trzeba bę­
dzie wszystko powiedzieć, więc ostateczni* poco 
z tem zwlekać?

Zdawał sobie wszakże sprawę z tego, że trze­
ba będzie rzecz całą wyłożyć bardzo zręcznie 
i sprytnie.

Wstrzasaiafó opowieść
haniebnego handlu kobietami

Należałoby więc najpierw ułożyć sobie jakiś 
plan opowiedzenia lej całej sprawy.

Od czegoby tu zacząć?
Może byłoby najlepiej zacząć odrazu otwarcie 

i zwyczajnie:
— Jestem zakochany w pewnej niezamożnej 

pannie...
I teraz, oczywiście, ojciec odrazu zapyta się:
- -  Kto to jest?
Z te® właśnie wielki kłopot.
Bo jakże powiedzieć?
>— Pensjonarjuszka pani Liii?
Oczywiście, że tego niesposób.
Czyli znów zaraz na samym początku kłamać?
Nie, wszystko — tylko nie kłamstwol
Ale z drugiej strony, czy rzeczywiście ma obo­

wiązek powiedzieć ojcu, że poznał Julę u Liii?
Chyba nie...
Bo co innego, gdyby to była rzeczywiście dziew­

czyna, będąca u Liii z własnei i nieprzymuszonej 
woli.

Ale przecież w tym wypadku było to zupełnie 
co innego.

Była to najprzyzwoitsza panna, cLoć niezamoż­
na, alt przecież z bardzo dob-ej rodziny i tak wy­
kształcona, że śmiało można było ją wprowadzić na­
wet do najelegantszego domu.

Nawet można powiedzieć, że wywierała o wie­
le lepsze wrażenie, niż panny dzisiejsze z jego sfe­
ry, takie rozflirtowane i rozdancingowane, co do 
których doprawdy nie można było mieć żadnej pew­
ności, do jakich granic posuwają swe zabawy.

Artur doszedł więc do wniosku, 2e nie mówiąc 
ojcu, gdzie poznał Liii, bynajmniej nie skłamie.

Ukryje tylko pewien szczegół, doprawdy naj­
mniej w tej całej sprawie istotny.

Bo czyżby Jula kiedykolwiek znalazła się u Liii, 
gdyby nie to, żę padła óliarą bandy handlarzy ży­
wym towarem?

Oczywiście- że nie...
Artur uspokoił się tą świadomością, a jeszcze 

bardziej sam siebie uspakajał, mówiąc sobie, że oj­
ciec jego nie należy przecież do ludzi o staroświe­
ckich pojęciach i spewnością nie będzie go zmuszał 
do małżeństwa z panną, która mu się nie podoba.

Bo i dlaczegóżby miał go zmuszać?
Ze względu na jej bogactwa?
Spewnością nie. ponieważ sam. są dosyć bogaci.
Artur dobrze wiedział, Że ojciec nigdy nie bę­

dzie ryzyKOwał szczęścia syna dla pieniędzy.
Zależyć mu będzie tylko, żeby to była osoba, 

odpowiednia dla jego syna.
Artur zaś nie miał żadnej obawy, że osoba tak 

subtelna spewnością się ojcu spodoba.
Słowem, Artur był już nawet poniekąd zadowo­

lony, że powie ojcu odrazu całą prawdę.
Niech ojciec wreszcie wie, jak sprawy stoją, 

a Artur, czego się trzymać i czem kierować.
Tem bardziej, że i tak dobrze byłoby już nie­

długo ostatecznie rozmówić się z ojcem.
Potrzebne przecież będą pieniądze dla zapłace­

nia lichwiarza Szymona, a skąd je wziąć?
Na dotychczasowe wydatki dla Juli wystarczy­

ły Arturowi zwykle posiadane pieniądze, ale teraz, 
jeżeli ma być na widoku ślub, to trzeba przecież 
omówić dokładnie sprawę finansową.

Ale przedtem jeszcze sprawę lichwiarza, pil­
niejszą i ściśle z tamtą związaną.

Artur doszedł więc do ostatecznego wniosku, 
że nawet dobrze się składa, iż dojdzie do rozmowy 
z ojcem, ponieważ odkładanie do niczego dobrego 
nie prowadziłoby.

Prędzej czy później i tak ten wrzód musiałby 
pęknąć, niech się to więc raczej stanie wcześniej, 
niż później.

Oczywiście, lepiej byłoby, gdyby ta cała sprawa 
poszła najpierw przez matkę, to byłoby wszystko 
gładziej i dokładniej, ale ostatecznie, skóro niespo- 
«ób tak, więc niech będzie inaczej.

Po tem Artur postanowił się położyć spać nie­
co wcześniej, niż zwykle, ponieważ o wiele wcze­
śniej trzeba będzie wstać, żeby nie spóźnić się na 
rozmowę z ojcem.

Położył się więc, ale nie mógł zasnąć.
Myślami był nieustannie p-zy Juli.
Myślał o tem, przez jakie stacje ona tam teraz 

przejeżdża i jak wogóle przechodzi jej podróż.
Potem zaś przypomniał sobie całe dnieje ich 

znajomości.
Od pierwszej chwili gdy ią irrzał u Liii ’ odrr 

zu coś w nim ku niej drgnęło, aż do ostatniej chwil 
wyjazdu.

I raz jeszcze odczuł, jak bardzo mu jest droga
Dalszy ciąg jutro.
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OŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-repartaż z tainików potwornej afery w św-ecie arysiokracif

STRESZCZENIE.
Sp.ytny aferzysta. Montemort. postanowił w yŁy fk «ć  ie- 

dyną dz:edz.nę nie dotkniętą przed kryzye: miłość. Z p  n o ­
cą sw ,go  agenta urodziwego Stefana No^erskiego uwikłał 
w sw . sieci dw .e kobiety— matkę i córkę: Melę i I ilę Kurnc- 
Lamookie.

Noderski uwiódł obie i wreszcie wymusił nt. matce, by 
agódzila się na iego maUe i»two z Liią Nieszczęśliwa kom e­
ty znaiduiąca się w szponach aferzysty, k lory w łudził od 
mej grube &umv. a przytem rozkochana w urm, uległa.

Będąc narzeczonym Liii. Noderski zalecał się jednofcze- 
gnie do skromne' ekspedjentk< ze sklepu z konfekcją męsl:ą 
na M arszałkowskiej. Teci Zierskiei Ó ziew czyna zrobiła na 
nim wielkie wrażenie i postanowił uczynić ją swą kochanką 
Po długich zah egach udałc uu> się obudzić w sercu dziew czy­
ny uczucie, zerwać uawet z jej ust pocałunek.

Ślubu swego z LU.:.. Kunic Lam ocką nie mógł uktyć przed 
lę c ią  ale wvtłuiuaczył to tern. że jest zmuszony się ożenić, 
gdyż inaczej dziewczyna targnie się na »we życie.

W  tym samvm czasie Noderski na polecenie Montemortz 
zaprosił do sw ęgo < awnego kawalerskiego zuieszkauia. dawne­
go agenta Biura M łości, W ymirskiego, który dyrektorow i gro> 
ził szantażem Ów Wymtrski zadrasnął się zatrutym sztyle­
tem i zmarł, a ciało 'ego Noderski spalił chemicznie Świad­
kiem tęgo była przypadkowo pani Mela Kunic-Lamocka. co 
spow odow ało w niej wstrząs nerwowy, graniczący z pom ie­
szaniem zmysłów.

Nikt nie miał podejrzeń, że Noderski m oże b y ć  zamie­
szany w sprawę-tłuem niczego zniknięcia W ymirskiego, z w y­
jątkiem Zygmunta Przybosza. byłego narzeczonego Liii. Nie 
m ogąc dow ieść jego winy wyzwał Noderskiegu na putedy- 
nek, w którym ciężko postrzelił sw ego rywala.

Przed pojedynkiem  N uderski sikło-nił matkę Teci. by w 
razie jego śmierci, przytyła pewną snfflę pier ędzy i wyjecha­
ła leczyć chorą Tecię Pani Zitrska dowiedziawszy się 
p ciężkiej ranie N oders.iego, skłamała przed córką, żc zo-

on zabity w pojedynku, pragnęła bowiem przerwać n:c 
ns tosr. którą uważała za niebez  iecyną i grzeszni,. W yje- 
ohały więc obie nie zostawiwszy adresu.

Montemort zmusił Noderskiego do u-wiedzenia n>,od 
milionerki Amerykanki. Mary Young córki m, jonera dziw a­
ka. n:e znoszącemu Europe|cz*'kow. Z nią Noderski wyjechał 
do Zakopanego, gdzie przypadkowo spotkał le c .ę  i Przybo­
sia, starającego sie o jej rękę.

Od Pizybosza Teci* dowiedziała się, jakiego to człow ie­
ka pokoclm ła T# też, kiedy Noderski przybył do niej w od ­
wiedziny, chcąc nawiązać nici porozumienia ze swą ukochaną, 
wskazała mu drzwi. Zrozpaczony postąuowił przedewszystkiem 
nąunąć ze swej drogi Montemorta, zmuszającego go groźbami 
de nowych łajdactw.

Na w yc:ec7ce wpobliżu M orsk '-*o Oka znalazł się sam 
na sam z Vlon. eL ortem nad brzegiem przepaści, w którą go 

strącił, poczem  uciekł samochodem do Zakopanego. M onte- 
morta w ydobyto z przepaści żywego, a Nodei *kiego aresztowa­
no. Noderski jednali został wypuszczony ż w lę/iem a, gdyż 
M ontemort nie podtrzym ał oskarżenia, jakoby b’ ł umyślnie 
wtrącpny w przepaść. Chodziło mu o to, by doprow adzić 
do skutku sprawę szantazu. U dało mu się to i wyłudził od 
ojcc Mary tmljon dolarów. Rozczarowana dziew czyna przy­
sięgła niewiernemu kochankow i zemstę:

W  W arszawu N oderski zawiązał ponow nie stosunku 
z Tecią  i zdawało się że wszystko jest na najlepszej dro- 
d te  Pom ysłowa Am erykanka i .ą ra d ła  się do mieszkania 
Noderskiego i odegrała scenę miłospą, zawiadomiwszy przy- 
en. Przybosia i T ec.ę , że właśnie spędza noc z Nodęrskim. 

Tecia istotnie zobaczyła swego ukochanego w  ramionach 
Mary.

ZDRADZONA.

Tecu wbiegła ao domu, zanosząc się od pła­
czu Nie odpowiadała na pytania matki. Padła na 
łóżko, ukrywszy twarz w dłoniach i szlochanie 
wstrząsało jej i amiona mi. Pani Zierska pośpieszyła 
do przedpokoju, gdzie znajdował się jeszcze Zygmunt 
Przybosz, niezdecydowany, czy ma pozostać, czy 
nieść pociechę zrozpaczonej dziewczynie.

Zatrzymała go pan. Zierska, v.ypytując z cie­
kawością:

Więc była naprawdę u niego ta kochanka?
Przybosz skinął głową.
— Co za łaidftk! Co za podlec! — zawołała pa- 

ni Zierska, a w jej głosie można było z łatwością 
wyczuć złośliwe zadowolenie...

— Niechże mi pan powie, panie Zygmuncie, 
wszystko, jak tam było?... Czy Tecia wreszcie do­
statecznie się przekonała, żeśmy mieli rację, że nie 
powinna była wiązać się z takim człowiekiem bez 
czci i sumienia? Mówiłam, przestrzegałam!... Może 
wreszcie zmądrzeje i me będzie się napierała nie­
szczęścia !...

— Może pani pójdzie ao córki, uspokoi ją tro­
chę — szepnął nieśmiało Przybosz.

— Pójdę, pójdę!... Niech pan nie odchodzi, pa­
nie Zygmuncie!... Ja już n.e wiem, jak mam do niej 
przemawiać. Może pana prędzej posłucha!... Dzieci 
teraz nie słuchają rodziców.

Zygmunt nieśmiało przekroczył próg pokuju. 
Było mu żal serdecznie Teci, ale jednoczęsme zda­
wało mu się, że właśnie sumiennie wypełnił swój 
obowiązek, który wziął na siebie: obrony Teci przed 
nieuczciwością Noderskiego.

Zbliżył się do łóżka i lekko dotkną? rami&r,*a
Teci

— Panno Teciu! — szepnął. — Prpęzę tak nie 
płakać! Czyż nie lepiej rozczarować się wcześniej, 
niż zbyt późno? . Niech pani nie płacze, bardzo pro­
szę... Ma pani koło siebie tyle zyczliwycŁ oóób!. 
Panno Teciu!...

Tecia zaniosła się jeszcze większym płaczem.
Przybosz stał jeszcze chwilę bezradny, nie wie- 

aząc, co zrobić. Jakżeby chętnie objął płaczącą ra­
mieniem, przytulił do swej piersi, głaskał jej piękne 
włosy, rozrzucone teraz w nieładzie na poduszce. 
Czy przyniosłoby to jej ukojenie?... O tem nie my­
ślał, aie czuł, że jemu samemu sprawiłoby to nie- 
wysłówłoną rozkosz.

Nie śmia? jednak tego uczynić.
Pani Zierska dreptała po pokoju, mruczała pod 

nosem:
— Masz szczęście, dziewczyno, że mamy ta­

kich przyjaciół, którzy od złego chronią!... Powin­
naś po rękach całować pana Zygmunta że ci oczy 
otworzył!... Co byłoby, gdybyś się o tem dowiedzia­
ła za późno?... Całe życie twoje zamieniłoby się 
w piekło! Bo to nie znam takich izeczy?., Mało się 
takich dramatów człowek napatrzył w swojem ży- 
ctu!... A potem kobieta jest tylko chodzącem nie­
szczęściem, rzuconem na pastwę iosu!..

Płacz wreszcie ucichł. T ęci iednak nie podnosi­
ła głowy

Zygmunt Przybosz począł się żegnać: Była już 
godzina wpół do dwunastej. Ucałował iękę pani 
Zierskiej, poczem podszedł do Teci, nachylił się 
i szepnął:

— Proszę się nie martwić, panno Temu!... Wszy­
stko jeszcze będzie dobrze!... Ja już odchodzę! Do­
widzenia.

— Dowidzenia — usłyszał szept w odpowie­
dzi. — Dziękuję panu!..

I nowy wybuch płaczu wstrząsnął ciaiem lecŁ
Przybosz wysunął się na palcach. Wyszedł na 

uucę i wsiadł do samochodu.
Zrazu skierował się w stronę domu, potem jed* 

nak, sam nie wiedząc, dlaczego zmienił zamiar. Zm** 
lazł się na ulicy Koszykowej i spojrzał na pierws*. 
piętro, w okna mieszkania Noderskiego. Pamiętał 
je i wiedział, że właśnie te dwa ciemne — t© o*cna 
gabinetu, a obok trzy oświetlone blaskiem światła, 
dochodzącego z innego pokoju, to okha salonu.

— A więc zabawia się jeszcze z tą Amerykan* 
ką! — pomyślał. — Co za podły, podsiępnj ezło* 
wiek?... Chciał unieszczęśliwić taką szlachetną, ta* 
ka czystą dziewczynę!... Ale my się jeszcze spotka* 
my i rozprawimy, panie Noderski! Jeszcze dli ani© 
nie jest zupełnie jasne, czy czasem w porwapiu Te* 
ci nie maczał ten zbój ręki Tylko ten porząany do* 
zorca, ten szlachetny kaleka pokrzyżował mu pla* 
nyL. I dlatego czemprędzej zaczął udawać dobro* 
czyńcęL. Bo skąd właśnie tego dnia znalazł s>ię nu 
szosie, żeby ratować Tecię?.,

Zygmunt sięgnął ręką, by wprawić w ruch mo­
tor, kiedy spojrzenie jego padło na wysokiego męż* 
czyznę, który zadarł głowę i również spoglądał 
w okna Noderskiego. Postać wydała się Przybzs^o* 
wi znajoma.

Cofnął rękę i zaczął obserwować nieznajomi 
go, który nie zwracał na mego i jego samochód zad* 
hej uwagi, gdyż stał w pewne, odległości po drugie) 
stionie ulicy, w tej chwili zupełnie pustej.

Nieznajomy przeszedł się kilka razy tan i spu* 
wrotem, spoglądając często w okna, to w dal ulicy, 
jakby czekał na kogoś.

Przybosz, coraz bardziej zaciekawiony, o idR 
się mocniej w futro i nie ruszał się z miejsca.

Po kilku minutach ukazał się samochód. Nadje1 
chał od stiony Marszałkowskiej i zatrzymał się na 
rogu Mokotowskiej.

Nieznajomy pośpiesznie podszedł do samochodu
—  Toż to samochód Montemorta! — pozuał 

Przybosz. — Coź to dobrane towarzystwo robi w no* 
cy w tej okolicy? Kogo oni wypatrują, czy p*!n*» 
ją?... Dość tajemniczo to wszystko wygląda!...

Przybysz nie mylił się. To istotnie zajechał *** 
mochod Montemorta.

Nieznajomym, który podbiegł do niego, by! Ca- 
bulsk:'

Montemort, zaintrygowany nieznanym Jobie 
plan. m Mary, kazai mu ją śledzić i dowieaział się 
od Cabulskiego, że Mary znalazła się w mieszkania 
Noderskiego, że przybył tam następnie sam Nodet* 
si i, że wpadł tam na chwilę i Przybosz z panoą 
Zierslcą.

— Co za kontredans! — śmiał się Montentb?!* 
słuchając tego sprawozdani-,

A to sprytna dziewczyna, ta czekoladowa A 1U 
rykanka! He, he!.. No i co dalej, co dalej?...

—- Dalej, to nie wiem, panie dyrektorze. Do mi w* 
szkania nie wchodziłem przecież. Aie sobie wyobre 
żarn, że musiało tam być niezłe piekiełko!...

— Ba! Ta Amerykanka ma pazurki jak się pa* 
trzy!... Jak dzikie zwierzątko! — przylatuwal Moj* 
te mon!

Dauzy ciąg następ.

KI

Dzwon Zygmunta
„Gród Wawelski, stary, zgrzy 

biały, królewski, majestatycz­
ny, siadł na skałach, na mieczi 
rękojeści wsparł dłonie, pochy­
lił czoło, di*mn< W: da tuli się 
'doń, chroni trochę gestem przy 
chylnym, szczupłych lubych rą 
czak* giętką postacią ciała djie 
wiczago, fanłazvjnie kontrastu­
je ze starcem w stalową zbroję 
zakutym".

Gród Wawelski...
Gród pamietajacy czasy kró- 

'f-bohatyra Kraka i królewnv- 
rusalnej Wandy.

Gród, który stał s;? świąty - 
®ią pamiątek polskich, wśród

tórvch jedna jest zawsze ży­

wa, którei serce dźwięczy i 
śpiewa...

To On!
To Królewski Dzwon...
Zygmunt!
Serce Dzwonu, zawsze żywe 

i zawsze młode. Pamięta różne 
wspaniałe i sjnutne dzieje. On, 
ten królewski Dzwon dobywał 
z siebie przez wieki różne to­
ny... Przechodziły lata.. dziesiąt 
ki lat... Polska ginęła... serce 
Dzwonu biło coraz słabiej... cn- 
rhz smutniej... a gdy kazano u- 
derzyć jego sercu, to potrafił 
wydobyć z siebie jeno płaczli­
wy dźwięk^. ^

Więc zamknął się w sobie 
królewski Dzwon...

Wsłuchiwał się w szum wiśla 
nych wód...

A Wisła, która tak pizedziw 
nie szeptać umie. ukochała grod 
Wawelski, przyjaźnią darzyła 
Królcwskf Dzwon.

Nieraz mówiła
— Czy pamiętasz? Wielkie 

łnmy, pod wspaniałym balda­
chimem król, wokołp królewski 
dwór, synaczek, kilka cór? Czy 
pamiętasz?

O, pamięta On te chwile...
Gdy wielki chór kleru zawo­

dzi! hymn} Patrzeli wszyscy
w górę, a On wschodził, zawi­
snął u szczytów i z wyżyn s\{ 
rozdzwonił, głos leciał, polatał- 
kołysał się górnie, wysoko poch 
murme, a tłum się wielki po­
kłonił"...

On, K*ólewski Dzwon — 
dzwonił..

Marzy, Królewski Dzwon. że| 
by kiedyś tak dumnie iak w te-1 
dy uderzyć silnemi mocnem., 
redosnemi tonami.

Marzy, żeby nądeszła jeszcze 
taka chwila, kiedy wielki tłum 
pochyla czoła, na głos jego kró 
lewskiegc tonu...

1 nadszedł dzień..
Stoki góry wawelskie pokr\

ły się już granatowo - liljowym 
kobiercem fijołków. Jaskółki w 
baszcie Królewskiego — Dzwo 
pu zaczęły naprawiać swe gnia 
zda.

On, .Zygmuntowy Dzwon" 
czuje d;iwny niepokój... jakby 
w p;zeczuciu wielkiej chwili, 
iakh\ w przeezaćiu spełnienia 
cudownvćh snów...

Byln Wielkanoc.
Uroczystości rezurekcyjne z

Katedry Krakowskiej poraź 
pitiwszy popłynęły poprzez c* 
fy kraj na falach eteru.

Wspaniałe, wzruszające Nia* 
bożeristwo Rezurekcyjne płynę 
to podniebną falą eteru i spły* 
wało z ceniutkieb nitek aiuęn 
do wszwtkich polskich aomów 
o 1 Kiakowa na wschód i za- 
:hód, na północ i połudn.e, **) 
Karpat az do morza, a tłem 
‘ ycb uroczystości był wspania­
ły. spiżowy, cudowny meióayf* 
av dźwięk Dzwonu Zygmunta.,.

Tys ąre, setki tysięcy serc b i  
ł-o w tei chwili w rvtm serca 

* rolewskiego Dzwonu"...
Ttsiące głów pochyliło się.„ 

ł Słyszała go po latach cała Pol 
ska

,,On part. Królewski Dzwon, 
kołysał się górnie, wysoko, ao 
ch iurn,e"..
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K R O N I K A  K R A K O W A
Dookoła itadnżjć M o w y c k  w Krakowie

Kii je zebranie b. ecboiiikow
a rta jl p o ls k ie j

Zarząd Związku b. Ochotni­
ków A raji Polskiej Oddział w 
Krakowie, przypomina swym 
członkom, ic  dziś w niedzielę 
dnia 17-go lutego w świetlicy 
Związku na Wawelu 9, odbę­
dzie się Walna Zebranie człon­
ków Oddziału Krakowskiego o 
godz. 10-tej w pierwszym ter­
minie, względnie o godz. 10.15 
w drugim terminie, bez wzglę­
du na ilość obecnych członków.

P r o o t s  lo k a to re k
fis. Lubomirski*^o

Przed aądcm okr. karnym w 
Krakowie, odbyła się rozprawa 
przeciwko Marji Łazowskiej i 
Józefie Mazurowej, lokatorkom 
Ks. Wł. Lubomirskiego. Obie 
oskarżone są o to, że w cywil* 
nym procesie Kś. Lubomirskie­
go o z ipłatę czynssu i wypo­
wiedzenie, wyzyskując okolicz­
ność, iż zarsadca realności śp. 
Madcjąki w mięjzyczaaie zmaił, 
fałszywie zeznały, iż na remont 
włożyły 2300 z ł , i że oskarżo­
na druga draga wogóle lokator* 
ką Ks. Lubomirskiego nie była, 
lecz tylk suMokstorką względnie 
gościem oskarżonej 1) tj. swej 
siostry, co ukazało się niepraw- 
dą.

Zeznania zaś tego rodzaju zło­
żyły oskarżone pod przysięgą 
dlatego, gdyż przez kilkanaście 
m.esięcy nie płaciły czynszu i 
groziło lir eksmisja.

Sąd nztrał cbie oskarżone 
winne występku fał.zywych ze­
znań i zasądził je każdą na 1 
rok więzienia.

Rozp. przew. sso. Wasilewski 
osk. prok. dr. Dulęba, powódz­
two cywilne wnosił adw. dr. 
Gottlieb.

U cie czka oskarżonych
Wczoraj w sądzie okr. w Ło­

dzi odbywyła s ę rozprawa prze­
ciwko Kałuinemu Gnidzińskie- 
mu i Piotrowskiemu, eskarżonym 
o zbrojną napaść na policjantów. 
Wszyscy trzej odpowiadali z 
wolnej stopy.

Gdy sąd postanowił areszto­
wać podsądnych, wszyscy trzej 
zbiegli z saii.

Samobójstwo uczenicy
Dom przy ul. St. Batorego 

10 w Brześciu n. B. był widow­
nią krwawej tragedji. W godzi­
nach popołudniowych w pokoju 
dziecinnym mieszkania państwa 
Zawadzkich rozległ się huk 
strzału rewolwerowego, który 
zaalaimował cały dom. Gdy do­
mownicy wbiegli do pokoju 
oczom ich ukazał s.ę okropny 
widok.

W kałuży krwi, wyciekającej 
z prawej skroni, leżała córka 
p-twa Zawadzkich 14-letnia Ire­
na, uczenica 5 kl. gimnazjum 
P. M, S. w Brześciu n. B., bez 
znaku iyc.a. Zaalarmowana po­
licja oc zabezpieczeniu zwłok, 
przeprowadziła na miejscu pier­
wiastkowe śledztwo, które usta­
liło, że gdy denatka wróciła ze 
szkoły do domu została skarco­
na przez matkę za złe sprawo­
wanie kię. Dziewczyna tak się 
tem przejęła, że postanowiła 
pozbawić sie życia.

W związku z oszukańczą afe­
rą sięgającą kroci tysięcy zł,, 
jaką władze wykryły w banku 
dolarówkowym Krakowskiej Kre­
dytowej i Dyskontowej Spół- 
deielni w Rynku Gł. 33 w Kra­
kowie prowadzonym przez Ber­
gera i Menczera któizy zostali

aresztowani, powołano biegłych 
do przeprowadzenia sł. kontr u w 
ksiąg i dokonanych transakcyj.

Biegłymi zostali .* profesor U. 
J. Lulek, inspektor rady apół 
dzielczej w Warszawie Hubrich 
i profesor szkoły ekonomiczno-

handlowe, N>wak.
Zatiiaczyć należy, że specjal­

na komisja naczelnej rady spół­
dzielczej nie ukończyła jeszcze 
badań, które właśnie przyczyni­
ły się do ujawnienia wspomnia­
nej afery.

Jeszcze jeden proces szantażystów
Przed s.s.o. Dr. Traczewskim Laksberger, jako wydawca nie- 

w sądzie okr. karnym w Kra-1 wychodzącego ,,tygo Inika“  — 
kowie toczyła sia wczori, roz -! „W olne Słowo-* umieścili na ła- 
prawa z eska zem.t prywatnego mach swego pisma artykuły u- 
Wiktorji Boguszewskiej. włączające czci powódki.

Oskarżeni Edmund Zduleczny
jako redaktor odpowiedzialny i stępcy prawni obu stron posta

Na rozprawie wczorajszej za-

nowili sprawę zlikwidować pc 
lubowme, webec czego odro­
czono ją na 2 tygodnie.

Laksberger, który po wyroku 
skazującym, przebywa w wię 
zicniu, na rozprawie nie był 
obecny.

Rozprawa o nieumyślne spowodowanie śmierci
Przed sędzią dr. Bob’ lewi- 

czem i osk. publicznym prok. 
dr. Dulębą zasiadła wczoraj na 
ławie oskarżonych w sądzie okr. 
karnym w Krakowie '29 letnia 
służąca J ó z e f a  Kuś z Ciężkowic 
oskarżona o spowodowanie

dziecka.
Tło sprawy przedstawia się 

następująco: Dnia 23 paździei- 
nika 1934 wybrała się oskarżo­
na porą nocną do drugiej wid. 
Po drodze zabłądziła, a mając 
kurzą ślepotę wpadła z dziać

śmierci swego 5-tygodniom ego kiem do pol0ku, skutkiem cze­

go dziecko atonęło.
Na drugi dzień dziecko zna­

lazł jaL ś robotnik, który doniósł 
o tein wypadku na posterunek.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał osk. Kuś na 18 
mieidęcy więzienia

■  ogóln y  zw iązek p od o fice rów  te ie tw y  RzplIW j f o l i i  iw,
I  urządza w sob otą  d n .2 3  lutego 1935 r. w aa lacbT ow ,

Urzędników Magistratu przy A lrji Kraaińikiego 18

Doroczną Zabawę Karnawałową
z kotylionem pod beatem ,.Nec Błękitnego Wetca

Stroją w ieczorow e —  W y bór K rólow ej N n j —  ora z  azereg n i#»pod k irrek . 
Zaproazenia w ydaje Zw. P od o i. R a i. w K rakow ie przy u l.Jagiellońakiej 101 p.-_

Włamał ai« do kasy 
kalajowaj

Na ławie oskażonych w są-

kriutiwanlf pna i M iui
w koicie! a

Wilnie 
w koś-

Wielką sensację w 
wywołało aresztowanie

j g *  J3*™?10. ściele Serca Jezusowego miejs­
kiego Kazimierza Pucza, w chwili, 
kiedy zamierzał on wziąć ślub 
z Jadwigą M'szkielówną.

Okazale się, że Pucz jest 
żonaty i na podstawie sfałszo­
wanej metryki usiłował zawrzeć 
związek małżeński po raz drugi. 
Policja aresztowała również 
świadków Pucza, którzy wiedząc, 
że jest on żonaty, zaświadczyli 
o jego wolnvm stanie. Wypadek 
ten wśród obecnych w kościele 
wywarł przygnębiające wraże­
nie.

Tajni rozprawi v jracnii
o is bójttwo ip. Mroza

W czwartym dniu. rozprawy 
Kukli i Mrozowej, oskarżonych 
o zabójstwo śp. Mroza, jako 
pierwszy świadek zeznawął brat 
nieboszczyka Piotr Mróz.

Stanisław Dziedzic — zde- 
niem świadka — był przyjacie­
lem Mrozowej, utrzymywał z 
nią intymne stosunki, a mąż jej 
o tem dobrze wiedział i często 
ża’ ił się biatu na taki stan rze­
czy. Tekie skarżył się niebosz­
czyk Mróz, że żoiic jego n,e 
wvpełnia wobec n ego małżeń­
skich obowiązkow.

Ponieważ w tem miejscu ze­
znania świadka zeszły na bar­
dzo drastyczne tory, a Mrozo­
wa zbyt jaskrawa poczęła tłu­
maczyć swoją niechęć do męża, 
trybunał zarządził tajność roz­
prawy. W obec takiej decyzji 
trybunału, salę opróżniono z 
publiczności.___________________

zasiadł wczoraj Jan Gtj, lat 25, 
robotnik, oskorżony o to, że w 
Krakowie dn. 23 X II. 1934 wła­
mał się do irasy bagażowej, o- 
twoizyi biurko chcąc ukraść pie­
niądze, jednak został przez kas­
jera spłoszony i zbiegł. Gaj zo­
stał wkrót:e poznany i areszto­
wany. Oskarżony do czynu się 
nie Drzyznaje. I

Rozprawę odroczono 
Rozp. przew. so. dr Bobiie- 

wicz, osk. prok. dr. Jarosiński.

Straszna śmierć dziecka
W tych dniach wydarzył się 

w Lubawie straszny wypadek 
śmierci dziecka. Dwuletnia c ó ­
reczka mistrza rzeżnickiego Fr. 
Siemińskiego wpadła do kotła 
z wrzącą wodą, wskutek czego 
doznała tak ciężkich poparzeń, 
że dnia następnego zmarła.

.Dekada'
TYGODNIK AKADEMICKI 

CcUd 10 gr.
Dó nabycia 

we wszystkich kloakach

K E D :A < ; C j  A ĄtłlMlNifrTtf A C / A l  Kraków ul. Na Grodku 3

Wfiść. Hileli Pollera
poitritht kelnei kę
Fi aneisztk Mrozowski właś­

ciciel Hotelu Pollera w Krako­
wie przy ul. Szpitalnej, będąc 
wczoraj w Krynicy w kaw i .  mi 
Roma, manipulował rewolwerem 
a w pewnej chwili p.Mrozowski 
pósirzelił kelnerkę z bufetu w 
nogę, które u pudła zemdlona 
■a ziemię.

Śleditwo W toku.

Areactowania
Poli-jr krakowska aresztowała 

GłowSCzka Władysława, lat 23, 
zara przy ul. Józefińskiej 17. 
Gorczyńskiego Fr. lat 20, ro­
botnika zim. przy ul. Piaskow­
skiej 20, Łodygę Tadeusza lat 20 
robotnika, zam. w Górce Naro­
dowej 75, za kradzież płachty.

Aresztowano również Feliksa 
Musiała lat 19, kelnera, zam. 
w Nowej Olszy przy ul. Idzi­
kowskiemu 18, jako podejrzane­
go o kradzież kieszonkową.

'ihowu porzucenie dziecka
Nieznana Kobieta pozostawiła 

dziecko płci męskiej liczące o- 
koło 2— 3 tygodnie, w klatce 
schoaowei przy ul. Mikołajskiej 
26. Dziecko oddane do Żłóbka 
Miejskiego, zaś za matką czyni 
się poszukiwania.

Krwawa bójka
na zabawie

WGnieźnie (pow. starogardz­
kiego) rdbyłr się zabawa tanecz­
na, na którą przybył również 
rolnik Stopa Franciszek.

W pokoju restauracyjnym do­
szło między Stopą a Szarmachem 
Michałem do kłótni i bójki, 
podczas której Stopa pobity 
został lak silnie, iż padł zbro­
czony krwią.

W bójce brali udział trzej 
bracia Szarmacha — Szymon, 
Alojzy i Józef
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T eatr m iejak i pop . ^ h j js k i  o g r ó d "  
wiec*. ,,Poakroraiet,ie xI*ŚBiejr“ -

leptrlur ku lipskie!
A dria: „M u szę  być młody*'.
A p o llo  „Teraz i z,v z#'*.
A M a a t i c :  „Jej w ysok ość  ca łu j*" i 
„Ś m ierć  odpu :zywa".
B a g a t e la :  .„E slcim o" i operatka „K r o  
w alca".
Dem żołnierza „ N a  rozkaz ku bisty" 
Masa «* „M aoaradża Ram puru". 
f r o u i  i i  „T ysiąc druga n o c " . 
S i o n k o  „Z d o b y w cy " oraz „W e s o ły  
b a r " .
S w i ł  „G h łop cy  z placu uroni", 
S s t n k n :  „P ajadyuak za śm iercią ". 
U ć ie e h a  „K le o p a tra " .
W a s  d r  • „W ya p a  sk a rb ów ".
Zorza: „11 krsaaał".

Radjo
K raków . G . 9 ,00  Traaam . s W a rsc .

10.00 Muzyka 1C.30 N a b oza a .tw o  11,5'. 
H ajual z w iaśy Knurjaokiaj 12,05 „1 0  
minut o tea trse  1L.15 '"ran a*. z Ł a ­
d z i i W araz. 15.15 Pieśni w w yk. A d y  
Sary 15,25 G aw ędy p od ba lań sk it 15,35 
M a s jk i 15,45 Pogadanka dla  -o la ik ów
16.00 Trauam. z W arss. 19,50 Tran aa  
a « M i .  i Lwawa 21.10 K oncert 21,30 
Traaam. t  Budapesztu 23,00 Tranw u. 
z W araz.

Necny I dzienny dyisr nptek
-.•taka pod  * lo tą  K oroaą  Rya>k g ł  

2'1, pod G w ia zoą  F lor ja ń ik i 15, pod  
O uato a a ścii K arm elick i 23. Waruzaw 
akc I  loja 29 -go  L istopada 17, pad 
Aniołem  D ietla  76.

A p tek a  P od górsk a  R ynek  9

Dzienny dyi ur aptek
A p teL i pad S łońcem  R ynek A — H 

43, p od  Eskulapem G ertrud y  1, pad 
Matką Boską K row odersk i. 74, W Dąb* 
uizacb K oL opu.ck iej 4, pod  Zlatym  
O rłem  K .a .o w s k a  9, M ogilak i 16. 

A p tek a  P od górsk a  R ynek 9.

Nocny dyżur lilrsrzy
D r O ella r  Ji lylb W ala iea  12 o . D r. 

Kwiatkowski Stan. PI. M atejki 6. D r. 
M arcinkowski W łod z . P odw ale 1. D r. 
T ocJiow .cz Laou K arm elick i 9.

Sitói! Suzin zi iiiniMił
poborowych

Eug. Wrzesiński st. sierżant 
z PKL Wilno, porzucił swą żo­
nę Marję, ponieważ zakochał 
się w pokojowce lekarza, u któ­
rego się leczył.

Wrzesińska, w ataka zazdroś­
ci, oblała rnrża witryolejom, za­
stawszy go u kochanki. Niedość 
tegoż dysząca zemstą oskarżyła 
męża o branie łapówek za zwal­
nianie poborowych.

Przeprowadzone śledztwo częś­
ciowo potwierdLiło to oskarże­
nie. Wrzesiński skazany został 
n i rok więzienia.

Najciekawsze, że małżonko­
wie... pogodzili się i mieszkają 
razem.

l\mm łaliMi wMoteiach
W sobotę o godz, 9 rano w 

Fabrykach Zw. Azotowych w 
Mościcach wydarzył się stratny 
wypadek, który pociągnął za so­
bą kilka ofiar w ludziach,

Z nieustajonej iturazie przy- 
czyny -oirrwana została ma­
szyna do wirowa u ir kryształów, 
skutLiem czego znajdujący się 
obok niej mistrz Dominik Wajsz- 
le został na miejscu labity zaś 
p.uaownik Zmuda został ciężko 
ranny. Żmudzie musiano ampu­
tować nogę.

P ę a l  pnranalnru
Wczoraj zawezwano straż po­

żarną do fabryki czekolady 
„HelvetiaM przy ul. Kolejowej 
12, gdzie nastąpiło pękniącie 
par -mierzą przy kotle, j

Wypadku w ludziach n iebyło.
fod god* 8 — 11 w pof.)
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